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NĘDZA POLSKA
W  CYFRACH

Leży przed nami ostatni, 28 zeszyt 
„W iadom ości Statystycznych" Głów.
nego Urzędu Statystycznego z dn, 
5 b. m.

Wyławiamy kilka cyfr, obrazują­
cych nędzę Polski dzisiejszef.

Nędza Skarbu:
wpływy z podatków, opłat i mono­

poli
zm niejszyły się  w e  w szystk ich  pozy­

cjach.
W  sierpniu 1930 r. ogólna suma 

wpływów wyniosła 176,478 tys. zł., 
w sierpniu r. b. zaś tylko 143,298 tys. 
zł., czyli praw ie o 5 część mniej.

Podatki bezpośrednie spadły z 
52,951 tys. do 42,624 tys. zł., w tern 
podatek dochodowy z 12,769 tys. do 
10,738 tys. zł. A właśnie ten podatek 
ma być podwyższony.

Podatki pośrednie również spadły, 
aczkolwiek w stopniu o wiele mniej­
szym, jednak podatek od piwa, który 
dał w sierpniu r. ub. 1,535 tys., przy­
niósł w r. b. tylko 1,233 tys. A w ła­
śnie podatek od piwa ma być pod­
wyższony!

Opłaty stemplowe wykazują b. sil­
ny spadek z 13,129 tys. do 10,689 tys.

Ogrom nie spadły dochody z ceł, bo 
z  19,294 tys. do 11,460 tys.

Bardzo znaczny jest też spadek 
dochodów z monopolów, mianowicie 
z 70,990 tys. do 59,056 tys.

Nędza robotnika:
„Wiadomości Stat." podają tylko 

zarobki robotników w kopalniach 
węgla i w hutach żelaza.

Najwyższy zarobek dzienny robot­
nika walcowni wynosi 14,24 zł., wli­
czając w to składki do instytucji u- 
bezpieczeniowych i podatek docho­
dowy. Ale robotnicy tej kategorii 
stanowią drobną mniejszość. Prze­
ciętny zarobek robotnika hut nie 
przekracza 12 zł. Ale i to tylko na 
G. Śląsku. W  wojew. kieleckiem 
przeciętny zarobek robotnika waha 
się dokoła 7% zł.!

Górnicy, pracujący pod ziemią, za­
rabiają 10,75 zł. dziennie (łącznie zt 
świadczeniami! na Górnym Śląsku, 
9,55 w Zagł. Dąbrowskiem, a 8,62 w 
Zagł. Krakowskiem. Kobiety w od­
powiednich zagłębiach: 4,22, 3,%,
3,58. Młodociani pod ziemią: 4,51, 
3,43.

Jeżeli w podstawowym przemyśle 
górniczym i hutniczym tak ie są za­
robki, łatwo sobie wyobrazić, jak 
wyglądają zarobki robotników w in­
nych gałęziach przemysłu.

Liczba bezrobotnych wynosiła w 
końcu sierpnia 251,6 tys., w końcu 
września zaś 251,4 tys. Ale liczba u- 
prawnionych do pobierania zasiłków 
spadła w  tymże czasie z 68,7 tys. do 
67,4! Przy prawie niezmienionej 
liczbie bezrobotnych jakże wydatny 
spadek uprawnionych do zasiłków!

Mimo wielkie bezrobocie zatrudnia 
się robotników ponad prawem  do­
zwolony czas,

W  cementowniach robotnicy p ra­
cowali w sierpniu r. b 50,3 godzin w 
tygodniu! W  rafinerjach nafty pra­
cowano w sierpniu 48,4 godzin, a w 
lipcu nawet 49,3 godzin! W innych 
działach przemysłu czas pracy nie 
sięga ustawowo dozwolonej cyfry 46 
godz. tygodniowo, ale to chyba zna­
czy tylko tyle, że robotnicy nie pra­
cują pełnego tygodnia. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że 8-godz. 
dzień pracy przekracza się w wiel­
kich rozmiarach.

Mamy tu do czynienia nietylko z 
bezprawiem, ale wręcz ze zbrodnią 
wobec klasy robotniczej i państwa.

Kilka przytoczonych przez nas cyfr 
nie wymaga kom entarzy. Odzwier- 
ciadlają one dosadnie ogrom ne zubo­
żen ie większości społeczeństwa, 
straszliw ie niską stopę życiow ą ro­
botników , bezgraniczną nędzę bez-

Początek kampanji wyborcze!
w Wielkiej Brytanji

Parlament angielski został rozwiązany. 
Nikogo fakt ten nie zdziwił, nie zaskoczył, 
gdyż sprawa rozwiązania parlamentu dość 
długo była rozważana i elektryzowała opi- 
nję angielską.

Dekret królewski o rozwiązaniu został 
podany do wiadomości na posiedzeniu Izby 
gmin. Zamknięcie parlamentu odbyło się w 
sposób zgodny z tradycyjnym ceremoniałem, 
obowiązującym od szeregu wieków w parla­
mencie angielskim.

Posłowie po zamknięciu posiedzenia prze­
defilowali przed fotelem przewodniczącego 
ściskając mu rękę. Czynności parlamentar­
ne po tym akcie oficjalnego pożegnania 
zamarły.

POCZĄTEK KAMPANJI 
WYBORCZEJ

Kampanję wyborczą rozpoczął pre- 
mjer Mac Donald, który wydał odezwę 
do wyborców.

Na wstępie tego manifestu szef Rządu 
stw ierdza słabość „gasnącego świata" 
kapitalistycznego; Rząd „narodowy" n e 
był w  stanie zrealizować swoich bez­
pośrednich celów.

Przed Anglją stoją następujące zagad­
nienia:

1) konieczność stabilizacji w alu ty  w y­
w o łana odstąpieniem  od zlo tow ego p a ­
ry te tu .

2} Zapoczątkowanie takiej polityki 
walutowej, aby kryzys zaufania, jaki po­
w stał wobec funta, bezpowrotnie i bez 
szkody dla waluty angielskiej został u- 
sunięty.

3) Zawarcie układów  międzynarodo­
wych, celem usunięcia kryzysu gospo­
darczego.

4) Opracowanie planu, który  da w re ­
zultacie swoim dodatni bilans handlowy.

5) Rozszerzenie rynków w ew nętrz­
nych i zewnętrznych, celem znalezienia 
pracy dla bezrobotnych.

CZASY WYJĄTKOWE.
W dalszym ciągu manifestu Mac Donald 

oświadcza, że obecne czasy są 
wyjątkowe

i wymagają specjalnych zarządzeń ze stro­
ny Rządu, który musi zbadać całokształt 
gospodarki Imperjum.

Wybory są koniecznością, mają one wy­
kazać, że Anglicy zdecydowani są poprzeć

j wszelkie zarządzenia, które zabezpieczą 
kredyt.

NASTROJE PRZEDWYBORCZE.
Po raz pierwszy w historji Anglji do 

wyborów staje tak wielka ilość stron­
nictw. Konserwatyści pójdą w przedniej 
gwardji Rządu Mac Donalda. Liberało­
wie rozbili się na trzy grupy: zwolenni­
ków liberalnych m inistrów  zasiadają­
cych w gabinecie, zwolenników sir Joh­
na Simona, który przed kilku dniami 
zerwał z grupą Lloyd George‘a, i zwo­
lenników Lloyd George‘a, którego na­
zwisko ma w Anglji duży autorytet.

Organizacyjna pozycja Lloyd George‘a 
mocno osłabła, ale nie tak dalece, aby 
liberałowie (rozłamujący się dość czę­
sto) ponieśli z tego powodu poważniej­
sze straty.

Grupa sir Oswalda Mosley’a (o w yra­
źnych tendencjach faszystowskich) za­
mierza z całą furją pójść do wyborów 
wystawiając licznych kandydatów. W i­
doki na powodzenie tej grupy są bar­
dzo słabe.

Jednolity front rządowy, jak dotąd, 
jest poważnie zachwiany, bo o to  konser­
watyści nie mają zamiaru gwarantować 
liberałom rządowym piastowanych przez 
n;ch mandatów, lecz chcą wystawić w 
tych okręgach własnych kontrkandyda­
tów. M. in. nawet sir Herbert Samuel, 
m inister spraw  wewnętrznych, będzie 
miał w swoim okręgu konserw atyw ne­
go kontrkandydata. Ten stan rzeczy 
wywołuje rozdźwięki w łonie bloku rzą­
dowego.

BANKIERZY SĄ WROGAMI NARODU.
Partja Pracy ma stanowisko jasne. 

Na dorocznej konferencji Partji Pracy z 
Scarborough uwidocznił się silny n a ­
strój, wrogi wobec polityki bankowej. 
Kongres przyjął jednomyślnie uchwałę 
domagającą się publicznej kontroli nad 
bankami.

Rząd socjalistyczny w Anglji upadł 
wskutek intrygi kapitału finansowego, 
mówił jeden z mówców, dlatego winniś­
my rozpocząć kampanję wyborczą pod 
hasłem:

„Bankierzy są wrogami narodu".
Kongres jednomyślnie przyjął wnio­

sek b. m inistra Handlu tow. Grahma, 
domagający się

upaństwowienia 
głównych gałęzi przemysłu oraz odrzu­
cenia ceł ochronnych. Przyjęto również 
rezolucję w sprawie skreślenia długów 
międzysojuszniczych.

W Partji Pracy w yrażana jest opmja, 
że obecne wybory są

szaleństwem, 
gdyż nie zmienią one stanu faktyczne­
go. Skądinąd mówią w tychże samych 
kołach że wybory są dziełem intrygi 
Mac Donalda, który czyni wszystkie wy­
siłki, aby utrzymać się u władzy w cha­
rakterze ,męża opatrznościowego'' An-
g l j i .

W łonie Partji Pracy istnieje roz- 
dźwięk, wywołany przez grupę t. zw. 
niezależnych, którzy chcą pójść do wy­
borów

samodzielnie.
Jeżeli to się stanie, kandydaci Niezale­
żnej Partji Pracy pozbawieni zostaną o- 
ficjalnego poparcia kierownictwa Partji 
ale nie będą zwalczani przez kontrkan­
dydatów robotniczych.

GDZIE BĘDZIE KANDYDOWAŁ 
MAC DONALD?

Map Donald znalazł się w trudnej sytua­
cji. W poprzednim jego okręgu wyborczym 
w Seaham-Harbour kandydować nie może, 
gdyż okręg ten olbrzymią większością po­
prze kandydata robotniczego.

Wobec tego konserwatyści ofiarowali Mac 
Donaldowi feden z wyborczych okręgów 
londyńskich, gdzie mają oni zapewnioną 
większość.

Możliwem jest, że Mac Donald będzie 
kandydował w jednym z okręgów uniwersy­
teckich, mianowicie w Szkockim uniwersy­
tecie, który nadał mu tytuł doktora „hono­
ris causa".

W obydwu wypadkach Mac Donald wy­
brany zostanie głosami konserwatystów.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH.
Kampanji wyborczej towarzyszą w ie­

lotysięczne demonstracje bezrobotnych, 
w Londynie i Manchester. W tych w a­
runkach wołanie

„Pracy i chleba" 
będzie naczelnem hasłem wyborczem 
Angielskiej Partji Pracy. (a. o.)

Na Dalekim Wschodzie
Londyn, 9 października. (ATE). Pod­

czas wczorajszego bombardowania Tsin- 
tau przez samoloty japońskie 9 osób zo­
stało zabitych, 15 odniosło rany.

Chińskie koła polityczne wyrażają 
przypuszczenie, iż bombardowanie by­
ło środkiem nacisku na rząd  Mandżurji,

Bombardowanie Tsintau
aby skłonić go do podjęcia w najbliż­
szym czasie rokow ań z Japonją.

Dziś oczekiwana jest w Nankin i e no­
ta rządu japońskiego w sprawie demon- 
stracyj przeciwjapońskich w Chinach.

Irząd chiński traktuje te wystąpienia 
jako samorzutne odruchy obywateli.

których poczucie patrjotyczne zostało 
wzburzone przez akcję zbrojną Japoń­
czyków. Rząd chiński oświadcza, iż nie 
może zabronić manifestacji tych uczuć, 
jak również nie może zakazać bojkotu 
towarów japońskich w Chinach.

Japonja wzmacnia siły zbrejne
„Daily Telegraph" donosi z Tokio, iż 

rząd japoński zamierza wzmocn’ć siły 
zbrojne na wodach chińskich.

Do portów  chińskich wysłane będzie 
16 nowych okrętów wojennych, oraz o-

kręty pomocnicze.
Rząd nankiński zwrócił się do mo­

carstw  z prośbą o interwencję na pod­
stawie paktu  Kellogga. Obecnie między 
sygnatariuszami paktu Kellogga mają

się odbywać rokowania. Być może że 
mocarstwa podejmą w Nankinie i Tokjo 
wspólne demarche, celem uspokojenia 
sytuacji.

Nowa republika komunistyczna
Moskwa, 9 października. (PAT). — Z 

Szanghaju donoszą, że na pograniczu 
prowincyj Szan - Si i Szen - So po dru­

giej stronie rzeki Żółtej proklam owana 
została nowa republika komunistyczna 
ustrój której wzorowany jest całkowicie

na ustroju Rosji sowieckiej. Posiada o- 
na rząd radziecki i własną czerwoną ar-
mję.

■
egoizmrobotnych, bezprzykładny 

przedsiębiorców .
„Wiad. Statyst." nie podają docho­

dów dyrektorskich, ani dywidend ak- 
cjonarjuszów. Jest to niewątpli- vy

brak, wywołany może po części nieu­
chwytnością i „płochliwością" źró­
deł. Ale ta jednostronność statysty­
ki z tem większą jaskrawością uwy­
pukla ogrom nędzy, w jakiej jest po­

grążona Polska dzisiejszą, Polska 
„sanacyjna".

Co do nędzy moralnej zaś, to me 
trzeba jej wykazywać — cyfrowo.

(jmb.).

P. w ice-m in iste r Jas trzęb sk i
Czwartym więc z kolei podsekreta­

rzem stanu w Ministerjum Skarbu mia­
nowany został p. W. Jastrzębski. Z tą  
chwilą p. Jastrzębski wziął na siebie " i 

natu ry  rzeczy odpowiedzialność pełną 
za dzisiejszy system rządzenia.

Owo wzięcie na siebie odpowiedzial­
ności oficjalnej przez p. Jastrzębskiego 
zrobiło pewne w rażenie w tych szczu­
płych zresztą kołach robotniczych, k tó ­
re go znały dawniej. P. Jastrzębski od­
daw ał dość znaczne usługi Rządowi so­
wieckiemu -w okresie „komunizmu w o­
jennego"; z r. 1918 datuje się jego 
książka p. t. „Raboczije i Sozidanje na- 
rodnSwo choziajstwa", wydana w Pio- 

, trogrodzie w r. 1918 z przedmową p a ­
rnego Molotowa — prawej ręki Stalina.

| „Ewolucja", czy raczej „skok ideo- 
j  w y" od wysokich szczebli systemu so­

wieckiego do najwyższych szczebli sy­
stemu „sanacyjnego"—to bądź co bądź 
zjawisko niepowszednie.

P. Jastrzębski przestał dla nas być 
„fachowcem", służącym swą wiedzą i 
doświadczeniem każdemu Rządowi bez 
względu na jego charak ter polityczny; 
s ta ł się współkierownikiem obozu , sa­
nacyjnego".

Chrześcijańska Demokracja
zam ierza  u sunąć  ze sw oich 

sze reg ó w  ch ad ek ó w  „san a- 
tyzu jących"

W śród chrześcijańskich dem okratów  
istnieje szczupła garstka z ks., Szydel- 
skim na czele, pragnąca Poprowadzić 

j do porozumienia Ch. D. z obozem ,.sa- 
I nacyjnym". „Polonja" — organ w tej 
! chwili naczelny dzisiejszego kierowni- 
| ctw a ruchu chrześcijańsko - demokra- 
! tycznego, występuje w dn, 9 paździer­

nika przeciw ko tej grupce, stwierdza, 
że nie posiada ona w  szeregach stronn - 
ctwa zwolenników, i zapowiada usunię­
cie jej poza nawias po zbliżającym się 
Kongresie ogólno - krajowym.

Nowe redukcie
w  K rakow skiej K asie Chorych

W ubiegłym tygodniu komisarz k ra ­
kowskiej kasy chorych, p. Kolkiewicz 
wypowiedział znowu pracę kilkudzie­
sięciu pracownikom Kasy, wśród któ­
rych znajduje się wielu obarczonych 
liczną rodziną, nie posiadających innych 
źródeł utrzymania.

P. Kolkiewicz nie tknął swoich „sa­
nacyjnych" pupilków!

Zostali emeryci, pobierający em erytu­
ry; zostali ci, którzy mają uboczne do­
chody (nawet wbrew  okólnikwi Min. 
Pracy) ale żywiciele rodzin poszli na 
bruk!

Redukcje w fabryce lokomotyw 
w Chrzanowie

Z dn. 1 października r. b. nastąpiła 
znowu bardzo znaczna redukcja zarów ­
no robotn'ków, jak i młodych sil biuro­
wych w fabryce lokomotyw w Chrza­
nowie.

W śród robotników i pracowników u- 
mysłowych panuje z tego powodu wiel­
kie wzburzenie.

Zachwianie się dolara
W czoraj w skutek jakichś niepokoją­

cych wiadomości, nadeszłych jakoby z 
zagranicy, zaznaczył się na giełdzie 
warszawskiej .znaczny spadek dolara 
am erykańskiego. Dolar, notow any rano  ^ 
8.88, w ciągu dnia w dalszym ciągu 
spadał, nie znajdując nabywców, do 
8.85, 8.80 i —  jak nas zapewniają, w ie­
czorem ofiarow any był po  8.75.

W obęo znacznej podaży dolarów w  
Banku Polskim uruchomiono trzy okien­
ka, k tóre  przez cały dzień skupyw ały 
walutę am erykańską.

Najbliższe dni, a naw et już godziny 
pokażą, czy panika była uzasadniona
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REDUKCJE W FABRYCE
MONOPOLU TYTONIOWEGO 

W GRODNIE
W fabryce tytoniowej w Grodnie 

zredukowano 78 osób, w związiku ze zli­
kwidowaniem t. zw. starej fabryki p a ­
pierosów. Z pośród zredukowanych — 
68 osobom . przyznano odszkodowania, 
zaś 10 — zwolniono na em eryturę.

Między wydalonymi znalazły się dwie 
towarzyszki, członkinie W ydziału Ro­
botniczego, niewygodne dla adm inistra­
cji z powodu... swej wierności dla spra­
wy robotniczej, ojaz kilkanaście innych 
osób, k tóre nie mają żadnych środków 
utrzymania. Pozostawiono zaś w pracy 
żony policjantów, sierżantów zawodo­
wych itp., mimo szumnych zapowiedz.; 
o sprawiedliwej redukcji.

W czoraj udała się w tej spraw ie do 
G eneralnej Dyrekcji delegacja z Grod­
na, wraz z przedstawicielam i Związku 
Tytoniowców. Delegacja została przyję­
ta przez gen. inspektora p. Dutkowskie- 
go. Po przedstawieniu przez delegację 
„sposobu" redukow ania robotników, p. 
inspektor Dutkowski oświadczył, że 
spraw y wydalonych po przedstawieniu 
odpowiednich dokumentów, zostaną zre­
widowane.

DALSZE ZWYŻKI 
PODATKÓW

Przygotowano już w Komisji Skarbo­
wej Sejmu podwyższenie dwóch dal­
szych podatków: podatek od piwa — 
podnosi się o 40 proc, podatek od wina 
krajowego — o 300 proc.

Niewdzięcznej roli umotywowania 
tych podwyżek przed Sejmem podjął się 
p. wice-minister Starzyński. W ysunął 
na czoło motywów kolosalne zmniejsze­
nie się wpływów z monopolów, a prze- 
dewszystkiem z monopolu spirytusow e­
go. Szukając środków na zatkanie tej 
dziury, wprow adza się wymienione wy 
żej podwyższenie podatków. Próżno 
przedstaw iciel P. P. S. wskazywał na 
nieracjonalność społeczną tych podw y­
żek i szkodliwość ich w obecnym cza­
sie, gdyż muszą wywołać ograniczenie 
produkcji, a  więc podniesienie bezrobo­
cia w  przem yśle spożywczym, a z dru­
giej strony — jak każda podwyżka po­
datków  pośrednich — muszą działać w 
kierunku ograniczenia konsumpcji o- 
gólnej, a więc — powiększać zastój. 
Skarb musi dostać pieniędzy, 1'iczy przy 
tern, że ograniczenie spożycia win k ra ­
jowych i piwa odbić się może na pod­
niesieniu spożycia wódki, tego najpew ­
niejszego środka zapewnienia docho­
dów skarbu.

B. B. przyjął propozycje rządowe prze 
ciwko glosom całej opozycji!

Na temże posiedzeniu załatwiono 
kwestję cukru na dożywianie dzieci, 
przyczem jest rzeczą szczególną że 
przedstaw iciele Rządu nie chcieli się 
zgodzić na określenie ceny tego cukru, 
chociaż zapowiadali, że będą najtańsze, 
ani też  nie mogli zapewnić, że cukier 
ten będzie dostępny nietylko dla insty­
tucji „sanacyjnych", lecz dla wszystk ch, 
prowadzących dożywianie dzieci.

Obrady Sejmu
Drugie kolejne posiedzenie Sejmu już 

nie wywołało tego zainteresow ania co 
pierwsze, pomimo bardzo obfitego po­
rządku dziennego. Na gale.rji dla publi­
czności dużo wolnych miejsc, loże dy­
plom atyczna i senacka zupełnie puste.

Dowodzi to, że jeżeli przejawia się 
w społeczeństwie zainteresow anie się 
Sejmem, to  nie dotyczy ono prac Sej­
mu, lecz zewnętrznej strony. Publicz­
ność przestała interesować się pracami 
parlam entu, k tóry  właściwie parlam en­
tem być przestał, natom iast interesuje 
się formą zew nętrzną obrad.

PRZEBIEG OBRAD.
UNIEWAŻNIONE MANDATY,

Przed przystąpieniem do właściwych o- 
brad Marszałek zawiadomił Izbę o unieważ­
nieniu przez Sąd Najwyższy wyborów w o- 
kręgu Przemyśl, wskutek czego utraciło 
mandaty 6 posłów.

ŚLUBOWANIE,
Następnie złożył ślubowanie pos. Jan 

Krysa ze Stronnictwa Chłopskiego, który 
wszedł do Sejmu na miejsce zmarłego Jana 
Dębskiego.

ZATARG REGULAMINOWY.
Pos. Nowodworski z kl. Nar. zaprotesto­

wał przeciwko umieszczeniu na porządku 
dziennym wczorajszego posiedzenia szeregu 
spraw których druki dopiero onegdaj wie­
czorem zostały posłom rozdane. Przypom­
niał, że w myśl regulaminu sejmowego, pierw 
sze czytanie zgłoszonego przez Rząd pro­
jektu ustawy może odbyć się dopiero na 
trzeci dzień po rozdaniu właściwych dru­
ków.

Mówca zażądał skreślenia z porządku

W czorajsze posiedzenie
dziennego pierwszego czytania projektów 

j tych ustaw.
Marszałek przyznaje, że rzijpzywiście 

część druków została dopiero w czwartek 
rozdana i zapowiada odwołanie się w tej 
sprawie do Izby.

Pos. Zwierzyński oświadcza, iż sprawy 
przesądzonej regulaminem nie można roz­
strzygać przez głosowanie.

Marszałek poddaje wniosek swój pod gło­
sowanie, a posłuszna większość BB. uchwa­
la utrzymanie porządku dziennego sprzecz­
nego z regulaminem.

Jednak po referacie pos. Tomaszkiewicza 
Marszałek namyśla się i wbrew uchwale 
własnego klubu popartej głosowaniem na 
pełnej Izbie, skreśla z porządku dziennego 
art. 6, zawierający pierwsze czytanie pro­
jektów rządowych.

ZA KULISAML
Jak następnie dowiedzieliśmy się, cofnię­

cie się p. Marszałka wywołane zostało -e- 
zygnają posła Czetwertyńskiego ze stano, 
wiska wicemarszałka Izby. Jak zapewniają, 
wicemarsz. Czetwertyński krok swój uza 
sadnił tern, iż nie chce uczestniczyć w pre- 
zydjum Izby, które nie przestrzega regula­
minu.

Po skreśleniu art. 6 z porządku dziennego 
pos. Czetwertyński rezygnację swą cofnął.

ZAGADNIENIA PRACY.
W dalszym ciągu Sejm przystąpił do roz­

praw nad przedłożeniami rządów emi o cza­
sie pracy i o zatrudnieniu młodocianych, 
które to przedłożenia referował pos. To­
maszkiewicz. Mówca dowodzi, powołując 
się na statystykę, że gdyby u nas stosowa­
no ustawowy czas pracy i nie było wszędz.e 
godzin nadliczbowych, to 86% bezrobotnych

dałoby się zatrudnić.
Nie świadczy to bynajmniej o sile Rządu, 

który p, Tomaszkiewicz popiera, skoro ule 
może uporać się z tymi, co lamią ustawy.

Mówca ostro krytykuje sądownictwo, k:0- 
re za przekroczenia czasu pracy wymierzo- 
ło śmiesznie małe kary.

Druga nowela dotyczy rozciągnięcia u- 
stawy na G, Śląsk, trzecia ogranicza pracę 
młodocianych i kobiet, któremi posługuje 
się przemysł jako tańszą siłą. Mówca w 
przyjęciu tych trzech ustaw widzi lekar­
stwo na klęskę bezrobocia,

Pos. Jankowski z NPR, podejrzewa, że w 
projektach rządowych chodzi o to, aby 
Rządowi dać jaknajszersze pełnomocnictwa.

Mówca zaznacza:
Nowela w tej formie, jak wyszła z 

Komisji, zdąża do tego, żeby kosztem 
pracujących robotników zatrudnić bez­
robotnych, lecz w takim razie zmniej­
szenie bezrobocia będzie fikcyjne. W ra­
portach Ministerjum zmniejszy się licz­
ba bezrobotnych zarejestrowanych, ale 
zato poważnie zwiększy się liczba częś­
ciowo bezrobotnych. Wskazywano na 
to, że robotnicy dobrowolnie chcą tego 
np, w fabryce w Zawierciu. Talk jest. 
Również w przemyśle piekanekim odda­
wca widzimy te szlachetne odruchy so­
lidarności, alle to są postanowienia do­
browolne; niie można do tego zmuszać, 
gdyż byłoby to wywłaszczeniem robot­
ników z pracy.

Mówca zgłasza kilka poprawek.
W  dalszej dyskusji przemawiali: pos. 

Rybarski (kl. N.) oraz tow. Reger, któ­
ry wygłosił znakomite przemówienie.

Posiedzenie trwa.

Po okupacii Mandżurii
Bogatsi o jedno doświadczenie

USTĄPIENIE CURTIUSA

Jeżeli nie mylą wszystkie oznaki, 
krótka, ale barwna, taśm a w ojny  
chińsko - japońskiej dobiegła końca.

Daje nam to sposobność omówić 
jej cały przebieg i wyciągnąć z tego 
bądź co bądź niecodziennego zda­
rzenia wnioski na przyszłość.

Mandżurja, stanowiąca kość nie­
zgody chińsko - japońskiej, jest od- 
dawma już smacznym kąskiem dla 
japońskiego imperjaliizmu.*' Kraj bo­
gaty, o dobrej ziemi i rzadkich zło­
żach mineralnych, kryjący w sobie 
skarby węgła, żelaza, a naw et złota, 
budził zawsze .pożądanie japońskie­
go sąsiada. Zwłaszcza, że wciśnięty 
między przeludnione 400 miljonowe 
Chiny z ich 4 miljonami rocznego 
przyrostu naturalnego, a przeludnio­
ną również Japonją (65 miljonów i I 
miljon rocznego przyrostu), stanowi 
jedyny możliwy teren  masowej ko lo ­
nizacji dla duszących się narodów 
wschodniej Azji. O pojemności kolo- 
nizacyjnej tego kraju świadczą cyfry, 
kierującej się tam kolonizacji Chiń­
czyków: w 1925 roku 500.000, w 1927 
roku 1.000.000, w 1928 r. 2.000.000. 
Mimo tego pozostaje Mandżurja re- 
zerwoarem, który może pomieścić i 
wyżywić dalsze miljony emigrantów 
i kolonistów.

Na ten żyzny, bogaty i pojemny 
zakątek wschodniej Azji płynęły sze­
roką strugą kapitały japońskie, za­
puszczając w mandżurską ziemię ko ­
rzenie i przygotowując grunt pod 
przyszły rozwój wypadków. W  ta ­
ki sposób w ciągu dwudziestu kilku 
lat cała Mandżurja została gospodar­
czo podbita przez Japończyków. 
Frzemysł, bankowość i główna lin ja 
kolejowa, wszystko jest w  ich ręku.

Suwerennych praw  terytorjalnych 
nie posiadała jednak Japonja w Man- 
dżurji. Prócz swej 250.000 głów li-

Jak  już wiadomo z depesz Curtius 
ostatecznie ustąpił z gabinetu Briinin- 
ga, wywołując tem samem przesilenie 
gabinetowe-

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim tym, którzy oddali ostat­

nią posługę ukochanemu mężowi moje­
mu ś. p. HENRYKOWI FIJAŁKOW­
SKIEMU, a w szczególności: Główne­
mu Zarządowi ZZK, Delegacjom Kół Z. 
Z.K. całej Polski, Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, Polskiej Partji 
Socjalistycznej i Organizacji Młodzieży 
Turowej — składamy na tej drodze ser­
deczne podziękowanie.

ŻONA, SYN i RODZINA.

czącej mniejszości i wymienionych 
pozycyj gospodarczych, miała tylko 
uzyskaną na podstawie koncesji od 
Chin dzierżawę jednej z kilku pro- 
wincyj mandżurskich i nadane ukła­
dem prawo trzymania własnych gar­
nizonów wzdłuż kolei Południcwo- 
Mandżurskiej, stanowiącej własność 
japońskiego kapitału.

Tak było do września tego roku.
Na straży tego „stanu posiadania" 

stały trzy trak ta ty  międzynarodowe, 
podpisane między innemi państw a­
mi także przez Chiny i Japonję:

1) Paki Ligi Narodów, którym  
(między innemi) Japonja gwarantuje 
Chinom terytorjalną całość i n ieza­
wisłość polityczną wobec jakiejkol- 
kolwiek agresji z zewnątrz (art. 10).

2) Pakt Kełloga, którym  (między 
innemi) Japonja wyrzeka się wojny, 
jako środka rozstrzygania sporów 
międzynarodowych.

3) U ch w ała  W aszyngtońska z 1922 
roku, w której Japonja wyraźnie u- 
znaje integralność Chin.

We wrześniu tego roku Japonja 
przekreśliła  te  traktaty. Rozpoczęła 
działania wojenne. W kroczyła do 
Chin. Rozszerzyła samowolnie swój 
stan posiadania, zajmując gwałtem 
przy dźwięku arm at miasta chińskie: 
M ukden, Szanszung, Antung. I um ac­
nia się na tych zajętych terenach, 
zachowując się tak, jak gdyby obej­
mowała je pod swoją władzę nazaw- 
sze. Naturalnie, że światu obwiesz­
cza, że okupowała te tereny tylko 
chwilowo.

Co jest jednak najcha-rakterystycz- 
niejsze w tem wszystkiem, to to, że 
wszystko zrobiono bezceremonialnie, 
jawnie, za dnia, jak za najlepszych 
czasów nnekcyj i rozbiorów — w tej 
samej chwili, kiedy w Genewie za­
siadła pełna Rada Ligi Narodów,

którą, podpisując Pakt, sami Japoń­
czycy postaw ił na straży  pokoju i 
poszanowania traktatów .

Ja k  zareagow ała na to Rada Li­
gi Narodów?

Bezsilnem szamotaniem się o for­
mułkę „wyjścia"!

P ak t daw ał jej pełną możność u- 
chwalenia zalecenia, nakazującego 
Japonji wycofanie wojsk z chińskich 
terenów  i oddania sporu (jeżeli był 
taki?) sobie, Zgromadzeniu lub Mię­
dzynarodowemu Trybunałowi Spra­
wiedliwości do rozstrzygnięcia.

Rada Ligi tego nie zrobiła. Bała 
się, że utraci na autorytecie, jeżeli 
Japonja wezwanie zignoruje. Ale czy 
nie traci go w większej jeszcze mie­
rze przez to, że się boi korzystać ze 
swoich praw ?

Nie chcemy osłabiać znaczenia Li­
gi. W rozdzieranym sprzecznościami 
świecie kapitalistycznym  taka „straż 
pożarna" jest niezbędna i nieodzow­
na .Ale nie widzieć tego, że Liga, 
w której zasiadają Rządy, reprezen­
tujące interesy kapitalistyczne i m i­
litarne, jest bezradna wobec poża­
rów, znaczyłoby nie uznawać fak­
tów.

Liga Narodów nie jest tem, czem 
ma być. Je s t zaledwie cieniem sa­
mej siebie. I myśl, k tóra ją zrodziła, 
stawiając na straży pokoju, nie doj­
dzie w niej tak  długo do decydujące­
go głosu, dopóki zasiadające w niej 
R ządy n ie będą rządam i socja listycz­
nemu

Mówiło nam to już w 1923 roku 
zbombardowanie przez Mussoliniego 
Korfu.

Mówi to w 1931 r. okupowana 
Mandżurja.

Dr. JÓZEF LOOS.

Niemcy na rozdrożu
Przesilenie rządow e. Pogłoski o zwrocie na prawo. Stanow czy

głos Socjalnej Demokracji
Przesilenie w Niemczech trwa. Pró­

by jego likwidacji idą dość opornie.
Ten stan rzeczy zrodził liczne wersje 

dotyczące „rozwiązania" przesilenia. 
Według jednej z nich, Briining zamie­

rza utworzyć gabinet bez wiązania się 
z partjami, i z takim gabinetem stanąć 
przed parlamentem. Gdyby Rząd otrzy-. 
mał votum nieufności — Briining za­
mierza

rozwiązać
parlament,

odraczając
jednocześnie wybory,

W okresie bezparlamentarnym Brii- 
ning miałby rządzić w oparciu o „Reichs- 
wehrę** przy pomocy stanu oblężenia.

Tego rodzaju .wyjście" byłoby po­
czątkiem gwałtownych starć.

Druga wersja przewiduje utworzenie 
gabinetu z przewagą prawicowych ele­
mentów. Gabinet taki nie uzyska więk­
szości w parlamencie, gdyż spotka się 
ze zdecydowaną opozycją 

socjalistów .
Wówczas misję tworzenia gabinetu o- 
trzymać ma opozycja nacjonalistyczna.

Tego rodzaju Rząd od pierwszej chwi­
li spotka się z czynną opozycją socjali­
stów.

GŁOS „VORWAERTSU".
„Zbliżają się decydujące chwile wal­

ki — nigdy jedność klasy robotniczej nie

była tak potrzebna, jak w chw.li obec­
nej. Musimy stworzyć

blok wolności, 
który kategorycznie przeciwstawi się 
najbardziej brutalnemu z bloków: Hu-
genberga z Hitlerem.

N e  zdezertujemy z pola walki, 
gdyż ostateczny wysiłek jest nakazem 
chwili .

BRUENING NIE STWORZYŁ 
GABINETU.

Berlin, 8 października, (ATE). Pomi­
mo zapowiedzi, Il-gi rząd Brueninga nie 
został w dniu dzisiejszym sformułowany. 
Ostatecznego wyjaśnienia sytuacji ocze­
kują jutro. W kołach politycznych k rą­
żyła dziś pogłoska, iż Bruening może

Straszna katastrofa
w Gdyni

Skutki n iedbalstw a przy bu­
dowie domów mieszkalnych 

Z. U. P. U.
W czwartek o godz. 7.10 wieczorem  

Gdynia zaalarmowana została silną de­
tonacją, która rozległa się w nowo 
wzniesionym domu Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych przy ul. 
Świętojańskiej róg Piłsudskiego. W chwi­
li po detonacji ukazał się olbrzymi słup 
ognia, a część domu wyleciała w po­
wietrze.

Skutki katastrofy były okropne. Do­
tychczas z pod gruzów wydobyto 10 
zabitych, oraz 7 ciężko rannych. Dalsza 
akcja ratunkowa trwa. Pod gruzami po­
niosła śmierć rodzina zamieszkałego w 
tym domu inżyniera BEREZOWSKIE­
GO.

Ogółem zniszczonych zostało 14 mie­
szkań. Zawalony blok miał 3 piętra i li­
czył 200 mieszkań.

Śledztwo ustaliło, iż przyczyną wybu­
chu była eksplozja gazu świetlnego, któ­
ra nastąpiła wskutek niedbałej instala­
cji rur gazowych.

Jeden z urzędników, podczas napra­
wiania rury gazowej, wszedł do piwni­
cy z zapaloną świecą — i to spowodo­
wało wybuch.

Z polecenia prokuratora aresztowany 
został dyrektor i werkmistrz firmy, któ­
ra przeprowadzała budowę instalacji 
gazowej, oraz dwaj urzędnicy biura tej 
firmy.

Ponieważ dom grozi dalszem zawale­
niem, ulica Świętojańska zamknięta zo­
stała silnemi kordonami policji.

Wczoraj rano przyleciał samolotem 
do Gdyni dyrektor stowarzyszenia bu­
dowlano - mieszkaniowego ZUPU, inż. 
Ponikiewski, celem przeprowadzenia 
śledztwa na miejscu katastrofy.

Domy mieszkalne, budowane przez 
ZUPU w Gdyni, wznoszone były pod 
kierunkiem dyrektora poznańskiego Z. 
U. P. U., p. Lgockiego.

z  c a ł e g o  Św ia t a
ESTOŃSKI BANK ZAWIESIŁ 

WYPŁATY.
Największy bank pryw atny tow. akcyj­

nego „Szola“ w Estonji na mocy zarzą­
dzenia m inistrów Spraw  W ewnętrznych 
i Sprawiedliwości zawiesił swą działal­
ność, Powodem tego zarządzenia był 
krytyczny stan finansowy banku, k tóry  
opierając się na kapitałach angielskich 
i niemieckich poniósł ogromne straty. 
Bank zwrócił się do rząau z prośbą o u- 
dzielenie mu nowych kredytów, jednak 
spotkał się z o.'mową ze wzgiędu na 
trudności ekonomiczne, przeżywane 
przez państwo.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
Samolot wojskowy zdążający z Tal­

lina do T artu uległ katastrofie. Silnik, z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn, p rze­
stał pracować. Samolot runął na ziemię. 
Lotnik i mechanik odnieśli bardzo po­
ważne obrażenia. Samolot zaś został 
całkowicie strzaskany.

ZBROJENIA NIEMIEC.
Dziś odbyła się uroczystość przeka­

zania admiralicji niemieckiej V-go z ko­
lei nowego krążownika „Leipzig" zbu­
dowanego w sztoczni W ilhelmshaven. 
Krążownik posiada 6.000 ton pojemność 
9 dział 15 cm. ustawionych w potrój­
nych wieżach, 4-ry działa przeciw lotni­
cze 8,8 cm„ 4-ry potrójne w yrzutnie 
torpedowe. „Leipzig* w najbliższych 
dniach odbędzie podróż próbną na mo­
rzu niemieckim.

Wiedeń, Belgrad i Praga
ogłasza ją  surow e ograniczę 

nia obrotu dewizowego
Wiedeń, 8 października, (ATE). Ko­

misja główna parlam entu austrjackiego 
uchwaliła dziś wieczór rygorystyczna 
rozporządzenie z natychmiastową w aż­
nością o ograniczeniu obrotu dewizowe* 
go.

Belgrad, 8 października, (ATE). Dziś 
ogłoszono rozporządzenie, w prow adza­
jąc- nowe ograniczenia w obrocie dewi­
zami i walutami.

Praga, 8 października, (ATE), Bank’ 
Czechosłowacji ogłosił obostrzenia o- 
brotu dewizami i walutami.

zrzec sic —;' :i tworzenia rządu, zważyw­
szy na wielkie trudności k tóre napotkał. 
Otoczenie kanclerza zaprzecza jednak 
kategorycznie tym pogłoskom. Punkt 
ciężkości sytuacji politycznej leży w rę ­
kach partji ludowej, k tóra będąc decy­
dującym czynnikiem w obecnym ukła­
dzie politycznym, zajmuje, jak dotych­
czas, negatywne stanowisko wobec Bru­
eninga. Przywódca tej o-<-tji Dingelday 
wysuwa koncepcję oparcia przyszłego
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ZD A RZEN IA  I LUDZIE

BOHATER CHWILI
PAN GENERAŁ BUŁAK-BAŁACHOWICł

W padł nam w rękę następujący bi­
let w izytow y:

Gen. rez. Stanisław  B ułak - Bała- 
chowicz,

b. D-ca A rm ji Ochotniczej S p rzy ­
mierzonej,

C złonek Związku Oficerów R ezer­
w y R zeczypospolite j Polskiej,

Prezes Głównego Zarządu Zw. b. 
U czestników  Powstań Nar.,

Członek Gł, Zarządu Federacji 
Polskich Zw. Obrońców O jczyzny, 

P rezes Honorowy Legji Powstań­
ców W ołyńskich,

C złonek Protektor Zw iązku byłych  
Ochotników A rm ji Polskiej,

Prezes Honorowy Okr. W arszaw sk. 
W ojsk. S traży  K olejow ej,

Prezes Głównego Zarządu Zw. b. 
Ochotników A rm ji Polskiej, 

P rzew odniczący Sekcji Kawaler. 
Zw. Ofic. Rez. Okr. W arsz.,

Prezes K apitu ły  K rzyża  W alecz­
nych, b. A rm ji Ochotn. Sprzym ierz. 

M ieszkanie: m aj. Pawłowo, etc. 
A dres biura Zarządu Interesów  le­

śnych: B ia łystok etc.
J a k  na jednego człow ieka  —  nie­

z ła  lista ty tu łów  i godności, niepraw­
daż? A n i się przecię tny obywatel m e 
dom yśli, że aż ty le  istnieje w  Polsce 
Związków, Federacyj i Legji ludzi, 
k tó rzy  podczas w ojny gdzieś coś tam  
robili i dzisiaj jeszcze chcą żyć  „za­
sługami i trudam i" owych dni. Nape- 
wno o istnieniu tylu  zw iązków  nie 
w iedzą w ielkie m asy tych, k tó rzy  ma 
ją  pełne prawo należeć do tych insty- 
iu cy j z  racji rzeczyw iście spełnione­
go w  okresie w ojny obowiązku.

A le  te w szystk ie  zw iązk i potrzebne  
są ludziom  typu  gen. Bałachowicza. 
Potrzebne są szczególnie w czasach 
dzisiejszych, sanacyjnych, dla zapeł­
nienia biletów  w izytow ych, które o- 
tw ierają drzw i dostojników  i biur 
rządow ych a zw ykłego  śm iertelnika  
pouczają o wartości i w pływ ach p.p. 
prezesów  i nanów członków  zarzą­
dów, posiadających in teresy leśne 
czy inne, niem niej intratne.

Gen. Bałachowicz je s t doskonałym  
wzorem tego rodzaju  działaczy. Jest 
kupcem  niem niej dzielnym  niż kawa- 
lerzystą; robi pieniądze z w iększą na­
w et zręcznością, aniżeli robił szablą. 
M ieszkańcy B iałow ieży mogą coś o 
tern powiedzieć. P. gen. Górecki z  B. 
G. K. również mógłby zaśw iadczyć o 
zdolnościach kupieckich ex - genera­
ła i w ielokrotnego prezesa i w ybitne­
go sym patyka  B B S-u. Bo w iedzieć  
należy, że w łaściciel ow ej długiej w i­
zy tó w ki opuścił jeden ty tu ł  —  p rzy ­
należności do ścisłego grona przyja ­
ciół ex-prezesa p. Jaworowskiego...

J . S.

Koniec drogi ideowe] 
p. Wielińskiego

(Telefonem z Łodzi).

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Ło­
dzi „uroczyste" poświęcenie lokalu t. 
zw. Związku Związków Zawodowych z 
pod znaku B. B. W. R. Podstaw ą tej 
instytucji na gruncie łódzkim jest N. P. 
R. „lewica".

Na tę „uroczystość" przybył ostenta­
cyjnie p. Wieliński, wice-prezydent m. 
Łodzi wbrew woli Rady miejskiej, bar­
dzo niedawno jeszcze skrajny „radykał", 
oskarżający kierownictwo PPS. o zbyt­
nią „łagodność" w stosunku do „sana­
cji".

N ikt tak nie obrzucał błotem p, Wie- 
lińskiego, jak właśnie NPR, „lewica". Z 
nikim tak nie wojował ongiś w PPS. p. 
Wieliński, jak właśnie z p. Moraczew- 
skim. Dlatego też te dzisiejsze umizgi 
wzajemne robią szczególniej ciężkie i 
przykre w rażenie; ciężkie, przykre i... 
obrzydliwe.

SPROSTOWANIE
W artykule o uchwałach Komisji Cen­

tralnej związków zawodowych we
wczorajszym numerze „Robotnika", o- 
puszczony został w składaniu jeden 
wiersz, przez co zniekształcono ostatni 
ustęp.

Ustęp ten winien brzmieć?
W reszcie, przy wolnych wnios­

kach, Komisja uchwaliła protest 
przeciwko wprowadzeniu sądów 
doraźnych, oraz przeciwko regula­
minowi więziennemu p. Michałow­
skiego, dopatrując się w nich po­
ważnego niebezpieczeństw a dla 
walki robotniczej.

Robotnicy popierajcla 
swoje pismo

Od tow. W ł, Baranowskiego, sek re ta ­
rza i jednego z najdzielniejszych kierow ­
ników Związku Zawodowego M ałorol­
nych, otrzymujemy artykuł, omawiający ! 
podstawow e istotnie zagadnienie pol­
skiego życia społeczno - gospodarczego.

Red.
Konieczność przebudowy ustroju 

rolnego w krajach rolniczych, jakim 
jest niewątpliwie Polska, powstała 
znacznie wcześniej, niż po wojnie eu­
ropejskiej.

Wojna europejska zagadnienie to 
zaktualizowała i przyśpieszyła.

Państwa kulturalne, jak Francja, 
Niemcy, Danja i t. p., rozumiejąc do­
niosłość zdrowego ustroju rolnego, o- j 
parnego na małych gospodarstwach, 
przeprowadziły odpowiednie reformy 
na w iele dziesiątków lat przedtem.

Temu też zawdzięczamy, że nasza 
dzielnica zachodnia: Poznańskie i Po­
morze prawie nie znają t. zw. karło­
watych gospodarstw poniżej 5 ha, 
których w pozostałych wojewódz­
twach mamy w tej chwili 2,110,609 o 
obszarze 4,508,170 ha., czyli przeciw­
nie po 2,13 ha.

Po wojnie w iększość państw środ­
kowo i wschodnio - europejskich re­
formę rolną przeprowadziły w sposób 
mniej więcej udatny, mniej lub więcej 
radykalny. W każdym bądź razie 
jeśli weźmiemy pod uwagę sąsiednie 
Czechosłowację, Łotwę, Rumunję, , 
czy też Rosję sowiecką, problem ten 
został prędzej załatwiony i lepiej, niż 
u nas.

Nawet konserwatywna w swoich 
urządzeniach społecznych Anglja pod 
rządami socjalistycznego Rządu przy­
stąpiła do przebudowy swego ustroju 
rolnego, projektując zabezpieczyć 
ustawowo wielką liczbę drobnych 
dzierżawców rolnych, nie mówiąc o 
zwycięskiej rewolucji hiszpańskie), 
która w nowej Konstytucji przewidu­
je konfiskatę wielkiej własności rol­
nej na rzecz bezrolnych i małorol­
nych.

< Stosunki na roli w Polsce układały 
się zdawna zgoła inaczej: zniesienie
pańszczyzny i uwłaszczenie chłopa 
nastąpiło zbyt późno. Uwłaszczono i 
go na ziemi lichei — lepszą zabrał dla | 
siebie obszarnik. Zarówno przed i 
wojną, jak i po wojnie parcelowano z I 
reguły ziemie gorsze, wymagające du­
żego nakładu pracy i środków pie­
niężnych.

Brak pracy w kraju zmuszał chło­
pa do emigracji, lub dzielenia swego 
gospodarstwa między dorastające 
dzieci i t. p.; stąd też powstało wiel­
kie rozdrobnienie gospodarstw chłop­
skich.

Jasną jest rzeczą, że racjonalna 
gospodarka w takich warunkach jest 
wykluczona. Komasacja gruntów i 
odpowiednie zmeliorowanie jest w 
stadjum zapoczątkowania ze względu 
na wielkie koszta. Niski poziom kul­
tury naszego włościaństwa powoduje

PRZYMUSOWE USTĄPIENIE 
P . JA W O R O W S K IE G O .

Trzy i pół roku trw ał sojusz p. Jawo­
rowskiego z reakcyjnemi grupami w sa­
morządzie stolicy.

Niezdrowy ten konkubinat skończył 
się we czw artek wieczorem, złoże­
niem rezygnacji przez p. Jaworowskie­
go ze stanow iska prezesa Rady Miej­
skiej,

Rezygnacja ta  była aktem przymu­
sowym, bowiem wszystkie kluby radzie­
ckie (poza oczywiście BBS.) zam ierza­
ły wnieść wniosek' o votum nieufności 
dla p. Jaworowskiego.

P. Jaworowski uprzedzając ten fakt, 
postanowił „dobrowolnie" zrezygnować 
ze stanowiska prezesa, pozorując to 
„rozbieżnością" w rozumieniu in tere­
sów miasta.

OBŁUDNE ARGUMENTY.
W powodach, k tóre podaje p. Jaw o­

rowski, są argum enty godzące w poli­
tykę jego i jego klubu.

Oświadczył więc p. Jaw orow ski, że 
.,nje chce pokryw ać swoim nazwiskiem 
zahamowania powszechnego nauczania" 
— A któż to jest odpowiedzialny za to 
„hamowanie" szkolnictwa? Ławnikiem 
resortow ym  jest p. Szczypiorski, kolega 
partyjny p. Jaworowskiego. On to jest 
odpowiedzialny za hamowanie szkolni­
ctwa, jego to  więc polityki i gospodarki 
p. Jaw orow ski nie może pokryw ać sw o­
im nazwiskiem ; dalej mówi p. Jaw oro­
wski, że nie może znieść bezczynności 
w walce z bezrobociem i opieką społecz­
ną, unicestw iania placów ek kultural-

małą dochodowość gospodarstwa i 
nastawienie jego na produkcję tylko 
artykułów, niezbędnych dla przeży­
cia.

Ustaw y o wykonaniu reformy rol­
nej z r. 1919 i 1925 nie przyniosły n=- 

! leżytego rozwiązania tego problemu 
i u nas. Pierwsza ustawa dlatego, że 

aczkolwiek przewidywała przymuso­
wy wykup majątków obszarniczych 
przez Państwo — pozwalała obszar­
nikom w drodze odwoływań się do 
wyższych instancji sprawę przymuso­
wego wykupu przewlec i faktycznie 
uniemożliwić. Na przeszkodzie do 
przymusowego wykupu stał również 
brak funduszów na ten cel.

Ustawa z 1925 r., dająca obszarni- 
( kowi zbyt dużą swobodę w parcela- 
| cji, ustanawianiu dowolnych cen na 

ziemię, znosząca jednocześnie Powia­
towe Komisje Ziemskie, kwalifikują- 

1 ce w I-ej instancji — doprowadziła do 
tego, że ceny ziemi zostały szalenie 
wyśrubowane o 400 — 600% w  sto­
sunku do cen przedwojennych. Do­
szło do tego, że w niektórych okoli­
cach, np. w Pińczowskiem i Lubel- 
szczyźnie obszarnicy pobierali 5 — 7 
tysięcy zł. za ha.

Bieda w kraju, łatwość w uzyska­
niu pożyczek w listach zastawnych z 
Państwowego Banku Rolnego, wzglę- 

I dnie dobre ceny za produkty rolni­
cze w latach 1927 — 1929 — pchały 
całe masy bezrolnych i małorolnych 
do kupna ziemi i nieliczenia się z tak 

j  horrendalnemi cenami.
Obszarnicy zaprzestali zwoływać 

zjazdy przeciwko reformie rolnej i 
grozić wygłodzeniem miast. Parcela­
cja dla nich stała się świetnym in tere­
sem. Urzędy ziemskie zatwierdzały 
każdą cenę ziemi i każde warunki 
spłaty, dyktowane przez obszarni­
ków. Ministrowie Reform Rolnych z 
trybuny sejmowej i w specjalnych 

[ wywiadach z dumą podkreślali wzrost 
majątku narodowego, wskutek wzro­
stu ceny ziemi, ograniczając swoją 
działalność do stałego podnoszenia 

< szacunku działek z parcelacji mająt­
ków państwowych, w celu zrównania 
ich z cenami majątków prywatnych.

W ysokie ceny ziemi zdecydowały o 
pogorszeniu ustawy o likwidacji ser­
witutów na niekorzyść włościan i o 
wstrzymaniu uwłaszczenia drobnych 
dzierżawców, z równoczesnem pogor­
szeniem ich uprawnień wynikających 
z ustawy o ochronie drobnych dzier­
żawców, Te same względy spowo­
dowały. że komasujące wioski mało­
rolne nie mogły wykorzystać swoich 
uprawnień co do upełnorolnienia 
przysługującego im z mocy obowiązu- 
cego prawa.

Nadeszły lata 1930 i 1931, lata ka­
tastrofy drobnego rolnictwa, a z nimi 
terminy płatności rat i inne ciężary 
związane z kupnem ziemi. Ceny pro­
duktów rolnych spadły. Ceny ziemi 
załamały się i spadły o 50 — 75% w

nych, jak teatry.
Operę zam knął p. Szpofański, bebe- 

sowski w iceprezydent, eksmituje z ba­
raków  bezdomnych p. Wiewiórowski, 
bebesowiec. Po co więc „bujać" i mówić 
rzeczy, w które n ik t nie wierzy.

„MURZYN ZROBIŁ SWOJE".
Koniec rządów p. Jaworowskiego na 

ratuszu warszawskim przypomina m u­
rzyna, k tóry  zrobił swoje i m usiał odejść.

W spółżycie B. B. S. z endekami, cha­
dekami i sanatoram i skończyć się mu­
siało. P. Jaworowski przez długi czas 
wysługiwał się reakcji warszawskiej, 
służył interesom  burżuazji, a kiedy 
przestał być potrzebny, endecy skorzy­
stali z nadarzającej się okazji aby „mu­
rzyna" Jaw orow skiego kopnąć.

Tak się też stało onegdaj na posiedze­
niu Rady Miejskiej.

Klub PPS. wielokrotnie domagał się 
ustąpienia p. Jaworowskiego. Żądaniu 
temu zawsze przeciwstawiali się endecy,

B. B. S. w samorządzie warszawskim 
z roli potulnego sługi burżuazji polsko- 
żydowskiej przechodzi do opozycji.

Jurni i krzepcy w słowach bebesowcy 
zadem onstrowali zaraz na czwartkowem 
posiedzeniu swoją „umiejętność".

Podczas debaty teatralńej d'o boju 
wystąpili sanacyjni radni i bebesowski 
ławnik Szczypiorski, którzy wypomina­
li sobie wzajemnie brzydkie rzeczy.

A więc, że sanacyjny w iceprezydent 
Błędowski podpisał likwidację teatrów , 
to znów że bebesowiec p. Szpotański 
zam knął operę.

stosunku do cen z lat 1927 — 1929, 
to jest do mniej więcej swojej rzeczy­
wistej wartości.

Nabywcy parcel znaleźli się w po­
łożeniu bez wyjścia. Wierzyciele 
obszarnicy, Bank Rolny, Bank Zie­
miański i t. p., coraz częściej pukają 
do drzwi, coraz częściej ślą nakazy 
płatnicze o raty z tytułu nabytej zie­
mi i t. p. Komornicy sądowi stają się 
częstymi gośćmi. Wiele parcel wysta­
wionych jest na licytację.

Dziesiątkom tysięcy parcelantów  
grozi nietylko utrata warsztatów pra­
cy, lecz i ruina materjalna wskutek  
utraty wkładów pieniężnych, wyno­
szących niekiedy więcej niż połowę 
szacunku.

Umowy wstępne kupna-sprzedaży, 
względnie akty rejentalne są już za­
warte. Obszarnicy, lub instytucje 
parcelacyjne z bardzo małymi wyjąt­
kami nie chcą słyszeć o zniżkach.

Powiatowe i Okręgowe Urzędv 
Ziemskie, Ministerjum Reform Rol­
nych, Państwowy‘'Bank Rolny i t. p., 
zasypywani są alarmującemi poda­
niami zainteresowanych o obniżkę 
cen ziemi, względnie o odroczenie 
terminów płatności rat i t. p. Nieste­
ty, jak dotąd Urzędy Ziemskie albo 
nie zdają sobie sprawy z rzeczywi­
stego położenia tych biedaków, albo 
też obojętny im jest los nabywców 
parcel.

Oto w przybliżeniu „wyniki" re­
formy rolnej po 12-tu latach niepodle­
głości, reformy podjętej z takim ha­
łasem w kraju, gdzie rolnictwo drob­
ne wywiera pokaźny wpływ  na czyn­
ny bilans handlowy oraz na żywienie 
i zatrudnianie blisko 80% ludności.

W  sprawie powyższej, stanowiącej 
o losie dziesiątków tysięcy ludnoś .i, 

j zbyt mało u nas się mówi. Jedynie 
Związek Zawodowy Małorolnych cd  

j półtora roku sprawę tę podnosi, i 
trzeba przyznać, zdołał przekonać 
znaczną część opinji o potrzebie ra­
dykalnego załatwienia tej bolączki. 
Wyrazem tego była uchwała Kon­
gresu krakowskiego Polskiej Partji 
Socjalistycznej i wnioski Klubu Z. P. 
P. S., opracowane przez Związek, 
wniesione w dniu 1-go października 
b. r, w Sejmie. We wnioskach tych 
domagamy się: 1) zastosowania mo-
ratcrjum na przeciąg 2-ch lat za na­
leżności z tytułu zaciągniętych poży­
czek przez gospodarstwa niżej 5 ha; 
2) dokonania przeszacowania warto­
ści gruntów już rozparcelowanych  
przed czerwcem 1927 r.; 3) uwłasz­
czenia drobnych dzierżawców; 4) 
zwolnienia od podatków parcelantów  
do 5 ha i t. p.

Pod hasłami temi Związek zwołuje 
na jesieni b. r. Ogólno-Krajowy Zjazd 
Delegatów zainteresowanych do W ar­
szawy, aby wpłynąć na przynaglenie 
pomyślnego załatwienia spraw wy­
żej omawianych,

W ładysław Baranowski.

Zgromadzeni na galerji artyści tea ­
trów  miejskich, ze zdziwieniem przyglą­
dali się „rewolucji pałacowej" i licytacji 
jaka rozgrywała się publicznie przy u- 
dziale p.p. dr. Wyrostka, Rudn ckiego 
(Jastrzębca), Szczypiorskiego i Stanisz­
kisa.

P. Wyrostek żądał załatw ienia spra­
wy teatrów  miejskich, p. Szczypiorski 
domagał się uruchomienia ich od 15-go 
października.

W całej dyskusji jaskrawo odbijało 
przemówienie tow. d'r, Raabego, który 
podkreślił bezsporną winę i złą wolę 
M agistratu, jaka się ujawniła przy zała­
twianiu spraw y teatrów  miejskich. Nie­
stety  wniosek tow. Raabego o polecenie 
M agistratowi przystąpienia do bezpo­
średnich rokowań z zespołami artysty- 
cznemi, większości nie uzyskał.

Sprawa teatrów  miejskich załatw iona 
została przez wyłonienie komisji tea tra l­
nej, do której wszedł z ramienia PPS. 
tow. Raabe. Komisja ta w ciągu tygod­
nia zbada dokładnie zagadnienie i na 
najbliższem posiedzeniu przedłoży od­
powiednie wnioski Radzie Miejskiej,

SOJUSZ ENDECKO - SANACYJNY.
Czwartkowe posiedzenie wskazuje, 

na fakt naw iązania bliższego kontaktu 
między sanacją i endekami. Że taki so­
jusz jest dążeniem „sanacji" — wiemy 
o  tern nie od dzisiaj.

Zbliżenie na terenie warszawskiego 
samorządu, dokonane we czw artek jest 
pierwszym krokiem do nawiązania for­
malnej w spółpracy endecji z B. B,

PRZE6LAD PRASY
PODATKI! PODATKI!

W ieleż to jeszcze przed miesiącem 
było szumnych zapowiedzi w prasie sa ­
nacyjnej na  tem at rządowego progra­
mu walki z kryzysem. Przedłożenia rzą­
dowe w Sejmie i przemówienia p.p. mi­
nistrów wykazały jednak, że jakiegoś 
konkretnego na szeroką skalę zakrojo- 
ncg oprogramu rząd nie ma. Ot zwykłe 
latanie dziur zapomocą nakładania po­
datków  na co się tylko da. Tylko, ty l­
ko, czy nie są to złudne nadzieje? Czy 
da się wycisnąć owe 100 miljonów zło­
tych. Z wyschniętej studni woda nie 
tryśnie. Ta polityka zwalania coraz wię­
kszych ciężarów na konsumentów i na 
świat pracy — może tylko pogłębić kry­
zys.

„Polonia" tak  pisze o nowych proje­
ktach podatkowych:

„Godzi się systematycznie w tych, w 
których najłatw iej jest trafić — bez 
zdania sobie sprawy z tego, czy p o tra ­
fią jeszcze nowy ciężar udźwignąć. Cóż 
pomoże cała ochrona produkcji i han­
dlu, o jakiej rząd obecnie myśli, jeśli 
nędza powszechna tak  daleko zajdzie, 
że nie będzie komu i za co kupować 
O ratowaniu się eksportem  trudno jest 
chyba w tej chwili myśleć poważcie, 
skoro horoskopy wywozowe właśnie 
coraz są ciemniejsze.

A horoskopy skarbow e? Nowy p. 
minister Skarbu w swojej onegdajszc', 
dziewiczej mowie, oświadczył wręcz, że 
urzędnicy m ają do wyboru: albo w strzy­
manie awansów, albo — wogóle niewy- 
płacanie pensji. W ięc rzeczy aż tak 
daleko zaszły! A gdzież bilanse, tak  op­
tymistyczne, gdzie te  legendarne rezer­
wy k tóre  rzekomo ciągle jeszcze są 
niew ydane? Jeśli dumny do niedaw na 
rząd pomajowy musi powoływać t  ę 
na... m agistrat warszawski, aby uspra­
wiedliwić swoje postępowanie, to  rze­
czywiście bardzo już niewesoło ".

A „Naprzód":
„Można uchwalać nowe podatki, nmż- 

na w różnych formach zmniejszać pobo­
ry  — pytanie jest, czy uchwały BB. bę­
dą w p rak tyce działać, t. j, czy po tratt 
się ściągnąć to, co BB. nałoży. Są tu 
przecież ciężary dotykające najbiedniej­
szych, a wiemy już z doświadczenia, że 
podatki bezpośrednie mają u nas — po­
wiedzmy — miljardowe tendencje do 
staw ania się — zaległościami".

DLA DODANIA DUCHA.
„Zielony Sztandar" organ Stronnictwa 

Ludowego daje w yraz swojemu zdumie­
niu z powodu expose p. Prystora, który  
beztrosko oświadczył, że „rolnictwo 
polskie stopniowo zaczyna dźwigać się 
z kryzysu".

„Zielony Sztandar" uważa te słowa 
za bolesny żart.—Jak  to? pyta pismo— 
gdy wieś w oczach poprostu wali się w 
gruzy i coraz głębiej pogrąża się w ka­
tastrofie zamiast przyjść rolnictwu z 
konkretną pomocą — rzuca się gołosło­
wne twierdzenia. Skąd ten optymizm, 
nie poparty realną rzeczywistością?

To też z goryczą pisze „Zielony Sztan 
dar":

„Tego malowania na różowo, tych 
pocieszeń urzędowych, że „nie jest tak  
źle, a jutro będzie jeszcze lepiej" i tego 
, dodaw ania ducha"* ma już wieś dość. 
Chłopi oczekiwali i mieli praw o ocze­
kiwać, że rząd przyjdzie przed Sejm z 
jasno zarysowanym planem  natychm ia­
stowej, doraźnej i skutecznej p o m j-y  
dla rolnictwa, któraby zaham owała po ­
chód katastrofy  Oczekiwali daremnie. 
Zamiast pomocy otrzym ali zapewnienie 
— że zaczyna być lepiej.

Dla dodania ducha!"'.

St. D.

OD REDAKCJI
Z powodu naw ału m aterjału bieżące­

go zmuszeni jesteśmy odłożyć ostatnią 
część cyklu artykułów  p. t. Najtrud­
niejszy okres historji pióra tow. M. Nie­
działkowskiego do numeru niedzielne­
go.

KTO BĘDZIE PREZESEM RADY 
MIEJSKIEJ.

Pytanie to nasuw ało się wczoraj w ie­
lu ludziom. Najprawdopodobniej Rada 
Miejska urzędować będzie przez dłuż­
szy czas bez prezesa. Obowiązki p reze­
sa pełnić będą kolejno wice-prezesi. T a­
ką uchwałę* powziął we czw artek kon­
w ent senjorów. Z drugiej strony mówi 
się, że dla zadokum entowania formalnej 
w spółpracy endecko - chadecko - sana­
cyjnej —  stanowisko prezesa ma być 
powierzone sen Evertowi, albo dr. Wy- 

1 rostkowi.

„Rewolucja pałacowa"
na ra tu szu  w a r sz a w sk im

Przym usow e ustąp ien ie  p. Jaworow skiego
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O B R A D Y  G Ó R N IK Ó W
W  Katowicach obradow ała  niedaw no 

konferencja górników  ze w szystk ich  
trzech zagłębi węglowych, przy udziale 
•k o ło  250 delegatów . P rzew odniczył 
tow. Kozubski; obszerny re fe ra t o sp ra ­
w ach gospodarczych w ygłosił tow. Stań-- 
czyk.

P o bardzo  ożywionej dyskusji, jedno­
m yślnie uchw alono przed łożoną przez 
tow . Bielnika rezolucję, k tó ra  — w ysu­
w a następu jące  żądania,

1) Zaprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy z utrzymaniem dotychczaso­
wych płac;

2) ustawowego uregulowania pobo­
rów służbowych w  przem yśle i ban­
kach dyrektorom, wicedyrektorom, 
prokurentom i członkom  rad nadzor­
czych;

3) wprowadzenia kontroli przy 
współudziale przedstaw icieli klasy

robotniczej nad przem ysłem i banka­
mi oraz działalnością kartel';

4) wprowadzenia ubezpieczenia na 
starość;

5) zwolnienia z posad i zakaz zaj­
mowania posad wszystkim  tym, któ­
rzy pob erają emeryturę ze skarbu 
Państwa;

6) przym usowego ściągnięcia zale­
głych podatków od obszarników i ka­
pitalistów;

7) wypłacania zasiłków  wszystkim  
bezrobotnym tak. długo, jak długo są 
bezrobotnymi11.
S praw y organizacyjne referow ał tow. 

Stańczyk.
M iędzy uchw alonem i w nioskam i znaj­

duje się rezolucja, protestująca przeciw­
ko sądom doraźnym i nowemu regulami­
nowi więziennemu.

NIEBOSZCZYK —  LAU REATEM  N O BL A
Sztokholm, 8 październ ika. (PAT). 

A kadem ja Szw edzka p rzyznała  nagroóę 
N obla w  dziale lite ra tu ry  za rok  1931 
zm arłem u poecie lirycznem u szw edzkie­
mu Erikowi A xalow i Karlfeldtowi, b. 
stałem u sek re tarzow i A kadem ji, k tó ry  
zm arł 8 m arca rb. S ta tu t nagrody Nobla 
przew iduje, że " - ś ro d y  mogą być udzie­
lane osobom zm arłym , jed'ynie pod w a­
runkiem , że propozycja w  tym  w zglę­

dzie zrobiona będzie p rzed  zgonem 
kandydata . J a k  wiadom o, A kadem ;? 
przyznała już k iedyś nagrodę literacką 
Karlfeldtowi, lecz ten, będąc człow ie­
kiem niesłychanie skrom nym  odmówił 
jej przyjęcia i A kadem ja m usiała w ybrać 
innego k an d y d -tą  D ecyzja o p rzy zn a­
niu nagrody pow zięta została  w  tym ro ­
ku na m iesiąc przed  zw ykłym  term inem .

Z Konserwatorium
Otwarcie sezonu koncertowego,

Zb. Drzewiecki.

Muzyka mechaniczna ustąpiła miejsca ży­
wej. W ostatnią sobotę prof. Zbigniew Drze 
wiecki zainaugurował siódmy z rzędu sezon 
dyrekcji p. M arkiewicza wspaniałym rec ita ­
lem fortepianowym, poświęconym Szopeno­
wi,

Można, oczywiście, dyskutować nad tem, 
jak prof. Drzewiecki interpretuje Szopena, 
czy uderzenie pianisty, ostrość niektórych 
akcentów, chłodne praw ie objektywne, tra k ­
towanie charakterystycznej szopenowskiej 
melodyki nie utrudniają idealnego poro­
zumienia między kompozytorem, wykonawcą 
i słuchaczami, ale jednocześnie można rów ­
nież z całą pewnością twierdzić, że w dosko­
nale obmyślanym program ie sobotniego wie­
czoru były miejsca prawdziwie piękne, 
środkow a część marsza żałobnego z son ity 
b-moll, albo czw arta etiuda, m azurek „żyd- 
kiem" zwany — to przykłady głęboko sku­
pionego nastroju artystycznego.

W  związku z otwarciem sezonu, dyrekcja 
p. H. M arkiewicza komunikuje nie bez sm ut­
nych obaw, iż ,pod hasłem przetrw ania e- 
becnego kryzysu kontynuow ać będzie swą 
pracę  krzew ienia muzyki poważnej w W ar­
szawie i w większych miastach prowincjo­
nalnych . Nie rezygnuje. Zapowiada w ystę­
py Rubinsteina, Orłowa, Soetensa, kw arte­
tów: Drezdeńskiego, Kolischa i wielu innych 
sław zagranicznych i miejscowych Niechże 
jej los szczęści, a kryzys skrzydeł nie opali.

H. D.

Z W CZORAJSZE l Q I F ł D p
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8,88—8 87. 
Dewizy: Gdańsk 173,85 Holandja 360,iX), 

Londyn 34,45, Paryż -35,18, Praga 26.42, 
Szwajcarja 175,15, W łochy 46 15.

Tendencja niejednolita.

T A B E L A  W YGRANYCH
LOTERJ! PAŃ STW O W EJ

W czoraj w 25-ym dniu ciągnienia 5-ej k la­
sy 23-ej polskiej loterji państwowej głów­
niejsze wygrane padły na numery następu­
jące:

Po 5,000 zł. na N-ry: 4351 157237 180491.
Po 3,000 zł. na N-ry: 8353 182655.
Po 2,000 zł. na N-ry: 4899 18130 19064

22385 24427 26332 44455 47289 49483 51807 
71498 76540 97343 104053 108970 132512
147749 148102 158510 174178 193499 20351/.

Po 1,000 zł. na N-r.y: 3354 8889 16561
20873 31426 39431 58007 59123 62956 63172 
68258 78339 78539 86069 91026 101204 108426 
108831 110598 115276 116554 124585 128701
129756 135952 140817 151685 153236 15996?
169455 182215 193774 200518.

ST A N  PO G O D Y
DZIŚ POCHMURNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Dość pogodnie, lub pogodnie, rankiem 
miejscami mglisto, po chłodnej nocy w cią­
gu dnia znaczny wzrost tem peratury (15 do 
18 st.), w górach i na wyżynach możliwe 
lekkie przymrozki. Słabe w iatry zachodnie, 
potem  miejscowe, lub cisza,

PO K W IT O W A N IE
ZAMIAST WIEŃCA NA GRÓB TOW. 

FIJAŁKOWSKIEGO

Zarząd O kręgow y i M iejscowe Koło 
Z, Z. K. w  Bydgoszczy im ieniem  swoich 
członków , sk ładają  na rzecz Rob. Tcw. 
Przyjaciół D zieci kw otę  10 zło tych za­
m iast w ieńca n a  grób nieodżałow anej 
pam ięci zm arłego  kol. Henryka Fijał­
kowskiego. Cześć Jego  pam ięci!

„Starostwo nie ma obowiązku 
informowot o motywach swej 

decyzji11!?!)
O byw atel n iem ieck : F Wojdwski, za ­

m ieszkały  od 12 la t w  P olsce (ostatnio 
w Skolim owie) otrzym ał obecn e ze s ta ­
ro stw a Pow iatow ego n acaz  opuszczenia 
Polski, przyczaili (lano mu term in do 15 
października.

Nie w chodzim y w m otyw y decyzji 
S tarostw a; nie wiemy, czy jest, czy też 
nie jest Uzasadniona —  ale w ż a liy m  
raz ie  uzasadnionem  nie jest że tenże 
W ojew ski nie może się w cale dow ie­
dzieć z jakiego powoda S trostw o  decy­
zję ta k ą  wytfało!

P rzecież człow iek, k tó ry  m ieszka w 
jakim ś kraju  od la t 12, ma p raw o  p rzy ­
najmniej dow iedzieć się, dlaczego musi 
granice tego kraju opuścić!!!

Tym czasem  sta ro s tw o  na w szelkie in­
terw encje w  tej sp raw ie  odpow iada, iż... 
S ta rostw o  nie ma „obow iązku" inform o­
w ać o m otyw ach swej decyzji (?!),

Echa wyborów listopadowych
S p r a w a  to w .  S en d ła k a

P rzed  kilku dniam i w  Sądzie O kręgo­
wym w Zam ościu odbyła się rozpraw a 
przeciw ko  tow . Stefanowi Sendiakowi.

Tow. Sendłak w pierw szej instancji 
zosta ł skazany  na jeden m iesiąc w ięzie­
nia z art. 154 K. K, (obraza rządu), za 
to, że będąc na odczycie p rzedw ybor­
czym p. S ław ka w  listopadzie 1930 r, w  
Zam ościu m iał w yrazić się obraźbw ie o 
rządach  P iłsudskiego.

Sąd Okręgowy uniewinnił tow. Sen­
dłaka od winy i kary.

O bronę wnosili adw okaci: ob. Piotr 
Eydziatt Zubowicz i tow . poseł Świąt­
kowski.

Z w o ł a n i e  
nadzwyczajnego zebrania 
izby ogólnej adwokackiej
W  dniu wczorajszym  odbyło  się p o ­

siedzenie Ratfy A dw okackiej w  spraw ie 
pro jek tow anych  now ych ustaw  adw o­
kack ich , Zdecydow ano zw ołać na dzień 
24 bm. nadzw yczajne zebran ie izby o- 
gólnej adw okackiej dla om ów ienia tych 
pro jek tów , godzących w  autonom ię s ta ­
nu adw okackiego.

Z SALI SĄ D O W E J
MORFINA ZAPROWADZIŁA GO 

PRZED SĄD
Przed sądem okręgowym znalazł się wczo­

raj znany lotnik, Sergjusz Maciejewicz, od­
znaczony za bohaterskie loty w Rosji, u ta ­
lentowany muzyk i kompozytor, oskarżony 
o przywłaszczenie 4 tys. zł

Przyw łaszczenia tego dopuścił się oskar­
żony w poznańskiej firmie lotniczej „A ero",

Oskarżony tłumaczył się tem, że do kry­
minalnej sprawy doprow adziła go morfina.

Obronę M aciejewicza wnosił adw. Okręt.

Sąd okręgowy skazał go na 4 miesiące 
więzienia,

I. K.

Praca o reumatyzmie
K siążka  dr. H enryka K łu s z y ń s k ie g o  i ju b i le u s z  j e g o  

n ie z m o r d o w a n e j  d z ia ła ln o ś c i
Pod tym  ty tu łem  u k a z a ła  się p raca  

d -ra  Henryka Kłuszyńskiego z uw agą, 
iż jest to  „szkic dla lek arzy  - p ra k ty ­
ków ". Je d n a k  i la ik  m oże się  z tej p ra ­
cy dow iedzieć w ielu ciekaw ych  szcze­
gółów, oczyw iście w arto ść  tego  „szk i­
cu" (a daje o.n znacznie w ięcej, aniżeli 
zw ykły  „szkic") om ówim y na łam ach 
p ra sy  fachow o - lekarsk ie j. T uta j og ra­
niczym y się  do s tw ie rd zen ia  —  w myśl 
w yw odów  au to ra , iż reumatyzm jest 
chorobą występującą znacznie częściej, 
aniżeli gruźlica. A u to r obliczył, iż w 
K asach  C horych na 1000 chorych było  
(wśród ubezpieczonych) 24.3 gruźlików, 
ia £  35.4 reum atyków. W śród  5738 osób, 
po b ie ra jący ch  ren tę  w  zak ładach  inw a­
lidzkich  (Ub. społ.) —  439 by ło  reu m a­
tyków , a  w ięc bez m ała  10% .

A m im o to  „za in teresow an ie  się"  tem  
schorzen iem  by ło  i jest, n ie ste ty , zna­
cznie m niejsze, aniżeli gruźlicą. A u­
to r om aw ia w  sw ej p rac y  bardzo  szcze­
gółow o p rzyczyny  reum atyzm u i jego 
rozm aite  rodzaje, o raz  m etody  leczenia, 
dając cenne w skazów ki lekarzom -p rak - 
tykom  i kończy, jak o  stary lekarz-spo - 
łecznik, szereg iem  żądań  z dziedziny 
zapob iegan ia tej chorob ie  społecznej.

*=:■
*

K siążka ta  jest jakgdyby zak o ń cze­
niem  b a rd z o  długiego okresu  p racy  Kłu- 
szyńskiego. Dnia 1 b. m. u p ły n ę ło  b o ­
wiem  35 Ud jego p rac y  w  K asach  C ho­
rych. Po p rak ty c e  szp ita lnej poszedł 
Kiuszyński na Śląsk c ieszyńsk i i s tan ą ł 
p rzy  w arsz tac ie  k tó reg o  do dzisiaj nic 
opuścił. P oszed ł do K as C horych w 
chwili ich początkow ego  okresu  ro z ­
woju. W ów czas, gdy na św iecie nie 
znano  nieom al m edycyny społecznej, 
on odczuw ał jej znaczenie instynk tem  
działacza społecznego i p rac o w a ł w  tym 
duchu. A  w yszedł z dobrej szkoły. Już  
jako m łody studen t, b ie rze  u d z ia ł w 
p rac y  socjalistycznej w K rakow ie i i- 
dzie do w ięzien ia za „tajne sp isk i". Na 
Śląsku nie ogran icza się do  p racy  sp o ­
łeczno  - lekarsk ie j, lecz sta je w  sz e re ­
gach partji i p racu je w śród robotn ików  
polskich  n a  Śląsku, budząc1 w  nich r a ­
zem z innym i ducha buntu, uśw iado­
m ienie n arodow e i spo łeczne.

U m iłow anym  i głównym  w arsz ta tem  
jego p rac y  spo łecznej jest jednak  m e­
dycyna. W  tej dziedzinie dokonał w 
c ągu 35 la t b a rdzo  w iele. B ystry  i czyn­
ny zaw sze, śledzi rozw ój ubezp ieczeń  
spo łecznych  i m edycyny, i dąży w y­
trw ale  do celu, k tó ry  u s ta lił w  jedinej

ze sw ych licznych p rac  już p rzed  la ty  
30-tu.

„Ubezpieczania społeczne —  p isa ł 
w ów czas —  muszą stać się ośrodkiem  
zdrowia ludności pracującej i propagan­
dy fizycznego odrodzenia proletarjatu11.
Z tych zasad  w ychodząc, Kiuszyński 
nie ogran icza się do  „leczenia", a s ta ­
ra  się p rzedew szystk iem  zapobiegać 
chorobie.

W N iepodległej P olsce pozostaje  przy  
swym  dotychczasow ym  w arsz tac ie  p ra ­
cy —  w Kżsach Chorych. P rzychodzi 
do tej pracy , p rzygo tow any  te o re ty c z ­
nie i p rak tyczn ie . J e s t  w ięc rzeczą zro ­
zum iałą, iż dzięki sw em u p rzygo tow a­
niu zostaje pow ołany  na b a rdzo  odpo­
w iedzia lne S tanow iska; zrazu na s ta n o ­
w isko  lek a rza  naczelnego  K. Ch. w  Ło­
dzi, później (aż do dnia dzisiejszego) w 
O gólno P aństw ow ym  Zw iązku Kas Cho­
rych w W arszaw ie.

T rzydzieści p ięć la t p rac y  odpow ie­
dzialnej i żm udnej dały  już rezu lta ty . 
O bserw ujem y je i ko rzystam y  z nich 
m y —  m łodsze pokolenie lekarzy, k tp - 
re  uczy ło  się pod jego k ierunk iem  i 
cze rp a ło  w iele z jego bogatego do ­
św iadczen ia .' K iuszyński w pełn i swych 
sił in te lek tu a ln y ch  p racu je  dalej pr.ąj* 
w arsz tac ie , k tó ry  objął p rzed  35 laty. 
Życzymy mu ( jeszcze d ługiego okresu  
p rac y  z poży tk iem  d la m as ubezp ieczo ­
nych i um iłow anych  p rzez  n iego  insty- 
tucyj. Lekarz.

Wiadomości z całego kraju
HISTORJA CZTERECH PLACÓW

(Telefonem  z Tuszyna).

W  swoim czasie m ieszkańcy m. Tu­
szyna w ystąp ili z szereg  em m em orja- 
łów  w spraw ie gospodark ' magistratu, 
m. in. w skazyw ano na fak ty  nieprawi­
dłowości, dokonanych na niekorzyść 
m iasta  p rzy  przeprow adzan iu  parcelacji 
lasu tuszyńskiego.

O becnie w ysunięty  zosta ł zarzut, że

starosta łódzki o trzym ał od m agistratu  
m. Tuszyna cz te ry  p lace  Nr. 42, 43 44 
i 45 po  cenie ulgowej, w ynoszącej 25% 
ceny norm alnej. W  w ysuniętych  za rzu ­
tach podk reślona jest nierfopuszczal- 
tiość częściow ej darowizny sam orządu 
dla urzędnika, spraw ującego  w ładzę 
nadzorczą dla tej instytucji.

KOMISARSKIE DEFICYTY..,
Czytam y w  „N aprzodzie":
Z dniem  3 sierpn ia rozpędzone zo s ta ­

ły  autonom iczne w ładze Pow iatow ej 
K asy C horych w  Gorlicach, a rządy  w  
niej objął kom isarz.

Pow odem  tej decyzji było  — jak  p o ­
daje O kręgow y U rząd U bezpieczeń w e 
Lw owie —  iż „stan finansowy Kasy jest 
ujemny i uwydatnia się w  stałym  defi­
cycie, albowiem  już działalność za  rok 
1930 zam knięta została niedoborem 11. 
T w ierdzenie to  jest z resz tą  niezgodne 
z p raw dą, gdyż bilans surow y tej K asy 
za maj b .r. w ykazał 1.4949.57 zł. n ad ­
wyżki.

A le o to  tem i dniam i u k az a ło  się w

tygodnik  „H asło" ogłoszenie P ow iato ­
w ej K asy C horych w  T arnow ie, zaw ie­
rające bilans z a  ro k  1930, (Za ogłosze­
nie to  K asa zap łac iła  z p ien iędzy  ro b o t­
niczych 200 zł. Jak ó b o w i Salam onow i 
vel Jan o w i K uleszy). I otóż okazuje 
się, że rok 1930 zam knęła Kasa tarnow­
ska, rządzona od l&t trzech przez k o ­
misarza, niedoborem  w sumie 110.062 
zł.(ll).

Czekamy, kiedy okręgow y urząd u- 
bezpieczeń „rozw iąże11 komisarskie rzą­
dy w  Kasie Chorych w  Tarnowie?

I czekam y, k iedy komisarz w  Kasie 
Chorych w  Gorlicach usunie niedobór 
w tej Kasie?...

135 ZŁOTYCH MIĘSIĘCZNIE 

Zarabia urzęd n ik  K asy Chorych, o b a rczo n y  ro d z in ą !
W  radomskowskiej Kasie Chorych

w y k ry to  nadużycia p ieniężne, popełn io ­
ne p rzez  u rzęd n ik a  Kasy, L eona K o­
złow skiego.

K ozłow ski s ta n ą ł onegdaj p rzed  s ą ­
dem  i p rzyznał się do winy, podając na

sw e uspraw ied liw ien ie, że za rab ia ł 135 
zł m iesięcznie ,w obec czego n ie  m ógł 
u trzym ać swej rodziny.

Sąd, stosując okoliczności łagodzące, 
skazał K ozłow skiego na 3 m iesiące w ię­
zienia.

STRAJK WŁÓKNIARZY W FIRMIE „M. T0R0ŃCZYK” W ŁODZI
W firm ie „Herman Torończyk11 w Ło­

dzi porzucili p racę  w szyscy robotnicy , 
w  lcizbie 100. S tra jk  ten  jest p ro testem  
przec iw ko  p łacen iu  przez firm ę s ta ­
w ek niższych o 10 do 75 procent od 
przewidzianych w cenniku umowy zbio­
rowej.

P rz ec ię tn a  w ysokość tygodniow ego za

roblku ro b o tn ik a  tej firm y w ynosi... 12 
złotych.

R obotn icy  dom agają się: uregulowa­
nia płac, uznania delegatów  fabrycz­
nych, zap łaty  za postoje, w ynikłe nie z 
winy robotników.

W  spraw ie  za ta rg u  in terw eniu je Zw. 
Zaw. P rac . P rzem ysłu  W łókienniczego.

KATASTROFA W  KOPALNI 
„POKÓJ11.

W  podziemiach kopalni „Pokój11 w 
Nowym Bytomiu zaw alił się ganek, w  
następstw ie czego obrywający się w ę­
giel zasypał dwóch górników. Jeden z 
nich Stanisław  Paw łow ski z Bielszowic, 
poniósł śmierć na miejscu, drugi zaś, 
Augustyn Niemiec, odniósł szereg ran.
WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTO­

WEGO.
W  nocy z dnia 7 na 8 b. m, dokonano 

w łam ania do lokalu urzędu pocztow ego 
w  Łopusznie (pow, kieleckiego). S p raw ­
cy w ynieśli z lokalu  kasę ognio trw ałą 
wagi 300 kg,, w k tó re j znajdow ało się 
969 zł, gotów ką, 3 listy  w artościow e na 
60 mk. niem., 30 sz tuk książeczek  PKO 
7 w eksli na 773 zł. i p rzekazy  na 7000 
zł. Za spraw cam i zarządzono pościg.

ZAGADKOW A ŚMIERĆ SIERŻANTA.
W  jednym  z działów  PKU. w Piotrko  

w ie pełn ił funkcje re fe ren ta  sie rżan t 
S tan is ław  B aran.

O negdaj sie rżan t Baran, podczas m a­
nipulow ania karab inem , spow odow ał 
w ystrzał. K ula tra fiła  go w serce  i B a­
ra n  poniósł śm ierć na miejscu.

J a k  w ykazało  dochodzenie — B aran, 
k tó ry  m iał być odkom enderow any  do 
Bydgoszczy, na specjalne kursy  w ysz­
kolenia, p rzy s tąp ił do czyszczenia k a ­
rabinu, zapom inając w idocznie, iż broń 
jest naładow ana.

W ładze przypuszczają jednak, iż m o­
gło to  być sam obójstw o.

STRAJK PRACOWNIKÓW MIEJ­
SKICH W  DĄBROW IE GÓRNICZEJ.

W  Dąbrowie Górniczej zastra jkow a- 
li robo tn icy  m iejscy w  zw iązku z chw i- 
low em  niew ypłaceniem  im zarobku . Po 
w sta ły  na tem  tle za ta rg  zos ta ł n as tęp ­
nego dnia zlikw idow any. Po u regu low a­
niu przez M agistra t p retensji ro b o tn i­
ków, w szyscy pow rócili do pracy .
OJCIEC ZAMORDOWAŁ CHOREGO 

SYNA.
Na te ren ie  fo lw arku Biała pow. Ra­

domsko przy  kopaniu  ziemi natrafiono  
na rozk ład jące  się zw łok: 16-letr.iego 
Stefna Kubiaka. D ochodzenie ustaliło , 
iż S tefana K ubiaka zam ordow ał jego oj­
ciec Roch K ubiak, gdyż syn jego był u - 
m ysłow o chory, a R och K ubiak  nie m iał | 
p ien iędzy  na leczenie go. Synobójcę a- j  

resztow ano.
ARESZTOW ANIE REDAKTORKI WE I 

LWOWIE.
P ra sa  lw ow ska donosi o a resz to w an ia  j 

Julji Briitigerowej, dr. fil. żony ad w o k a­
ta  i re d a k to rk i „P rzeglądu W spó łczes­
nego", podejrzanej o działalność kom u­
nistyczną.
W ŁAM ANIE DO SPÓŁDZIELNI W O J­

SKOWEJ.
Nieznani sp raw cy  dokonali w łam ania 

do spółdzieln i 5 p. s trzelców  podh., m ie­

szczące j się na  d z ied z iń cu  k o sz a r  te g o i, 
p u łk u  p rz y  ul. S ło w a c k ie g o  w  Przemy­
ślu. Ł u p em  z ło d z ie i p a d ła  w ię k sz a  ilość 
to w a ró w  ko lo n ja ln y ch , g a la n te r ji i o b u ­
w ia.

S p ra w c y  p rz e d o s ta li  się do  lo k a lu  
sp ó łd z ie ln i p rz e z  w y b ic ie  o tw o ru  w  sk le  
p ien iu  p iw n icy . N a ty ch m ias t p o  w y k ry ­
ciu w ła m a n ia  p rz y b y ły  n a  m ie jsce  o rg a ­
n a  ż a n d a rm e rji i po lic ji, k tó re  p ro w a ­
d zą  w  te j sp ra w ie  w sp ó ln e  ś led z tw o .

STRASZNY W YPADEK PRZY PRACY

W  fa b ry c e  firm y  „ S u k c e so ro w ie  K. 
W e in a "  w  Ł odzi, z a tru d n io n y  b y ł od 
d łu ższeg o  czasu  ro b o tn ik  W ła d y s ła w  
S k o w ro ń sk i. P rz e d  d w om a dn iam i u- 
leg ł on s tra sz n e m u  w y p ad k o w i.

P o d c z a s  re p a ro w a n ia  p a s a  tra n sm i­
syjnego, u ją ł go  S k o w ro ń sk i m ięd zy  n o ­
gi, ab y  so b ie  u w o ln ić  ręce- W  p ew nym  
m o m en c ie  p a s  z o s ta ł p u sz c z o n y  w  ru c h  
i nim  n ie szczę ś liw y  ro b o tn ik  z d a ł so ­
b ie  sp ra w ę  z sy tu ac ji —  s z o rs tk a  k r a ­
w ęd ź  p a sa  z d a r ła  n ieszczęśliw em u  
sz m a t m a te r ja łu  z u b ra n ia , a  n a s tę p n ie  
. ..p ła t c ia ła .

L e k a rz  p o g o to w ia  p rz e w ió z ł s tra sz li­
w ie  o k a le c z o n e g o  ro b o tn ik a  d o  szp ita la

»-*■» n »i m  ni»« i

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid G older".
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka".
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich.
COLOSSEUM: „Droga olbrzymów".
W  m alej sali: „Więcej pary".
CASINO: „Mąż swojej żony".
CAPITOL: „Krwawy Wschód.’'
CZARY: „Człowiek śmiechu".
CRISTAL: „H arry Peeil i Charlie Chap­

lin".
FORUM: „Bjabeł oceanów ".
FILHARM ONJA: „Droga olbrzymów".
HELJOS: „Monte Carlo”.
HEL: „Książę student" i rewja.
HOLLYWOOD: „Zdobywca serc".
KOMETA: „W ygnańcy" (Rok 1905).
LUX: „Gdy północ wybije" i ,Mądra żo­

na".
LOTOS: „Świat bez granic".
MEWA: „Porucznik A rm and".
M A JESTIC: „Król bulwarów",
M IEJSK I: „M iljon".
PAN: „Krwawy W schód".
PALACE: „Bomby nad Monte C arlo".
POPULARNY (Radna 14): „Gwiaździsta

Eskadra".
ROXY: „Czar Tanga".
SOKÓŁ: „A tlantic".
SPLENDID: „W ojna i M iłość”.
STYLOWY: „Romans" z G retą Garbo.
ŚW IATOW ID: „W esoły porucznik”
TĘCZA: „Noce m arokańskie".
TOMBOLA: „K aw iarenka”,
URANJA .Wielika a trakc ja”.
UCIECHA: „Szary dom”.
WISŁA: „Dziewczyna z U.S.A." i wielka 

rew ja".
ZNICZ: „Lotnik".
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CZERWONE HARCERSTWO
RADA HUFCA W ARSZAW SKIEGO po­

daj* do wiadomości, ii  zakupiia p rzedsta­
wienie „Senat szaleńców" w Ateneum na 
poniedziałek d/n,, 19 bm. Ulgowe bilety do 
nabycia w Sekretariacie Rady, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, godz. 19—21 codziennie.

D ziś w  R a d io
11,40 11,55. Przegląd Prasy, 11,58 —

12.05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży M arjac- 
kiej 12 015 12.10, Odczytanie programu
na dzień bieżący. 12,10 — 12,15. Komunikat 
P. I. M-a. 12,15 — 13,15. Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 13,15 — 14,45. Przerw a 14,45
-  15'05' Muz^ ka * Płyt gramofonowych. 
10,05 15.15. Komunikat gospodarczy. 15 15
_  15,20. Komunikat Głównego Zwiąż,rn 
Straży Pożarnych. 15,20 — 15,25. Komunika'. 
L. S, G. 15,25 15,45. „Przegląd wydaw ­
nictw  periodycznych. 15,45 — 1550. Komu­
nikat dla żeglugi i rybaków. 15,50 — 16,15. 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 16,15— 16,20. 
Przerw a. 16,20 — 16,40. Radjokronika. 16,40
— 17,10. Muzyka z p ły t gramofonowych. 
17 10 — 17,35. „Twórczość naukow a Michufa 
F araday‘a“ — wygł. dr. Burdecki. 17,35 -~
18.05. K oncert popołudniowy. 18,05 — 18,30. 
Słuchowisko dla młodzieży p. t. „Nurek". 
18,30 — 18 50. K oncert dla dzieci. 18,50 - 
19 15, Rozmaitości. 19,15 — 19,25, W iadom o­
ści bieżące rolnicze — wygł. P J. PłateK. 
19,25 — 19,30. Odczytanie programu na dzień 
następny. 19,30 _  19,35. Komunikat Tow. 
do Zachęty Hodowli Koni. 19,35 — 19,45. 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 19,45—20,00, 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00 — 20 15. 
„Na widnokręgu". 20,15 — 21,55. Muzyka 
lekka, 21,55 — 22,10. Feljeton p. t. „Powrói 
m arynarzy". 22 10 — 22,15. Przerwa. 2215 —. 
22,40. U twory Chopina w wyk. J. Smidowi- 
cza. 22,45—22,50. Komunikaty. 22,50—22,55. 
W iadomości sportowe. 22,55 — 23,00. P rzer­
wa, 23,00 — 24 00. Muzyka lekka i taneczna

W IADOMOŚCI SPORTOWE 0
DZIEŃ WARSZAWSKIEGO OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ

C o  grają  
w  T e a tr a c h

TEATR ATENEUM. Jak było do prze­
widzenia sztuka Korczaka „Senat Szaleń­
ców" spotkała się z gorącem przyjęciem ze 
strony publiczności, która od premjery 
szczelnie zapełnia widownię teatru. Zarów­
no niezwykła treść, ciekawa reżyserja, 
kreacja Stciana Jaracza, jak i gra całego 
zespołu — przyczyniają się do zasłużonego 
powodzenia tej sztuki,

TEATR POLSKI wznowił komedję Maug- 
hama p. t. „Oto kobieta",

TEATR MAŁY gra codziennie komedję 
Marjusza Maszyóskiego p, t  „K atastrofa". 

TEATR na CHŁODNEJ gra w dalszym
ciągu komedję am erykańską , Roxy".

TEATR „NOWOŚCI" daje codziennie
operetkę „Błękitny Express".

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rewia inauguracyjna „Ta banda
pięknie gra"

TEATR ..MELODRAM" (lokal ,,Qui 
Pro Quo"). Codziennie „Królowa Przedm ie­
ścia w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO", Codziennie
rew ja inauguracyjna „A może do nas".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie
rew ja inauguracyjna „Hallo! A m eryka!".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Dziś i codziennie
rew ja p. t. „Oj ta ciotka".

TEATR „ELIZEUM", Przedstaw ienie od­
wołane z powodu wypadku H. Ordonówny.

KINOTEATR „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Ju tro  o godz. 12,15 widowisko dla dzieci ba­
śni „Kot w butach". Ceny od 80 groszy.

TEATR NA PRADZE. Zrzeszenie A rtystów  
ZASP. Dziś o godz. 3,30 i jutro o godz. 12 w 
poi. przedstaw ienia komedji Al, F redry  p. t, 
„Nowy don Kichot".

ZREDUKOWANI -  BEZROBOTNI MU­
ZYCY urządzają I-szy Popularny K oncert 
O rkiestry Dętej w sali tea tru  „Ateneum ", 
Czerwonego Krzyża 20, jutro o godz. 12 w 
poł. W programie muzyka: W ieniawski, Na­
mysłowski, Chopin. Ceny miejsc: 30. 50,
80 gr.

OSTATNI KONCERT IRENE de NOIRET. 
Dziś w ystąpi w sali Konserwatorjum po ra i  
ostatn i utalentow ana pieśniarka, Irkne de
N oiret.

„SKARB NA DNIE MORZA" i „CZERWO­
NY KAPTUREK" w „HOLLYWOOD". Ju
tro  o godz. 12,15 baśń T. Ortyma „Skarb aa 
dnie morza" i „Czerwony K apturek".

„ŚNIEŻKA" w „NOWOŚCIACH". Ju tro  
o godz. 1 popoł. w teatrze .Nowości" w y­
stawiona zostanie baśń w 4-ch obrazacn 
„Królewna Śnieżka” T, Ortyma.

PRAWDA 0 TEATRACH
Ju tro  o godz. 8 wiecz. odbędzie się w sak 

Towarzystw a Hygjenicznego zbiorowy od­
czyt pod ogólnym tytułem : .Zamknięcie te i -  
trów  miejskich w świetle praw dy".

Na dziś j jutro wyznaczony został t. 
zw. „Dz cń WOZPN" na dochód Zwią­
zku W arszawskiego. Zgodnie z dotych­
czasową tradycją rozegrany zostanie w

W yniki J ę d r z e jo w s k ie j  
w  M e tan ie

Przed kilkoma dniami rozpoczęły s ę 
w Meranie międzynarodowe zawody 
tenisowe przy udziale mistrzyni Polsk 
Jadwigi Jędrzejowskiej i Stolarowa. W 
ostatniej chwili z powodu kryzysu eko­
nomicznego szereg zawodników odwo­
łał swój przyjazd. Mimo to rozgrywki 
przedstaw iają się bardzo interesująco.

W grze mieszanej Jędrzejow ska grała 
z Włochem Rado przeciw parze Ellis- 
sen - Boniiełd, osiągając zwycięstwo 6:1 
6:3.

W dalszych rozgrywkach gry miesza­
nej para  Jędrzejow ska - Racfo została 
pokonana przez parę Friedleben - Ar- 
tens. Pierwszy set zakończył się wyni­
kiem 6:3 na korzyść pary Jędrzejow ska- 
Rado, W następnych dopiero udało się 
parze austrjackiej osiągnąć zwycięstwo 
10:8, 6:4.

W grze pojedyńczej panów o puhar 
M eranu zwyciężył Menzel, bijąc Piccar- 
da 6:3, 6:4,

tym „Dniu" mecz pomiędzy reprezen­
tacją klubów polskich a reprezentacją 
klubów żydowskich. Reprezentacja pol­
ska składać się będzie ż graczy Polonji. 
Legji, Marymontu i Skry. W skład re ­
prezentacji żydowskiej wejdą gracze 
Gwiazdy i M akabi, Mecz ten rozegrany 
zostanie w sobotę o godz. 15-ej na bois­
ku Skry. Jak o  przedmecz tych zawo­
dów odbędzie się spotkanie pomiędzy 
Orłem a Samsonem.

Tego samego dnia odbędą się na boi­
sku AZS, dwa mecze: AZS — Czarni i 
Potęga - W eker (godz. 13 i 15).

W niedzielę o godz., 15-ej na boisku 
Skry odbędzie się spotkanie pomiędzy 
reprezentacją klubów polskich klasy B 
a reprezentacją klubów żydowskich tej 
klasy. Jako  przedmecz rozegrany zosta­
nie spotkanie Sarm ata - Hakoah.

Pozatem przewidziane są liczne me­
cze w okolicach W arszawy.

Z r ó ż n y c h  d z ie d z in
MECZ POLSKA — BELGJA.

Belgijski związek lekkoatletyczny w ysta­
wił przeciwko Polsce następującą rep rezen­
tację lekkoatletyczną: ICO mtr.! G arain i 
Burg, 400 mtr.: V erhaert i Schaak, 800 mtr.: 
Coenjaerts i Lhoste, 1,500 mtr,: G eraerts 1 
Hesben, 5,000 mtr.: Van Rumst i M arechai. 
Oszczep: Etienne i Herremans. Sztafet*
szwedzka: Roulent, Lhoste Burg i Garain.

Ostatnio rozegrane w Brukseli zawody eli­
minacyjne przed meczem Polska — Belgia 
przyniosły następujące wyniki: 200 mtr, Burg 
23 sek., 400 mtr. V erhaert 52 sek., 1,500 mtr, 
Bosmans 4,12 sek., 800 mtr. Coenjaerts 1:59.4.

W yjazd polskiej reprezentacji, jak w iado­
mo, nastąpił wczoraj o godz. 9 rano

ZAWODY CIĘŻKO ATLETYCZNE SKRY.

Ju tro  o godz. 16-ej odbędą się w lokalu

Skry zawody ciężkoatletyczne o mistrzostwo 
klubu we wszystkich wagach,

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
ORZEŁ — SKRA — SOKÓŁ.

Ju tro  na boisku O rła w Grochówie odbę­
dzie się trójmecz lekkoatletyczny Orzeł — 
Skra — Sókół Program obejmuje biegi na 
100 400, 1,500, 5,000 mtr., skoki, rzuty oraz 
sztafetę olimpijską. Początek zawodów , 
godz. 11-ej rano.
ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW HIPPICZNYCH

Na torze hippicznym w Łazienkach zakąn . 
czone zostały zawody hippiczne o szampjo- 
nat konia wojskowego, Zawody, jak w ia lo - 
mo, sk ładały  się z trzech prób: ujeżdżaniu
konia, wytrzym ałości i skoków. Pierwszw 
miejsce zajął por. Nieczaj, 2) rotm istrz P ie­
czyński, 3) major Trenkwald.

KRONIKA STOŁECZNA
SPADEK KOMORNEGO 
W NOWYCH DOMACH.

W ostatnich miesiącach w związku z ogól­
ną sytuacją gospodarczą, duża liczba miesz­
kań w nowych domach stoi pustkami. W ła­
ściciele tych domów, pragnąc ratow ać sytua­
cję, obniżają ceny komornego w tych do . 
mach. Znane są w ypadki zniżki dochodzą­
cej do 50 proc. Zniżka ta  posiada duże zna­
czenie dla urzędników, zam ieszkałych w tych 
domach, którym ostatnio obniżono pensje. 
Również spadły ceny kupna m ieszkań w 
starych domach.

PRZYMUS OŚWIETLENIA ELEKTRYCZ. 
NEGO WĄSKICH ULIC.

W W arszawie istnieje szereg ulic w śród­
mieściu (Chmielna, W arecka, Szczygla i ulic 
w dzielnicy staromiejskiej) k tó re  są niedo­
statecznie oświetlone gazem, a oświetlenie 
elektryczne nie mogło być do tąd  zaprow a­
dzone ze względu na sprzeciw większości 
właścicieli domów, którzy nie godzą się na 
zaw ieszenie na murach swych nieruchomości 
urządzeń do przymocowywania i spuszcza­
nia lamp. Dotychczasowe ustawodawstwo 
nie pozwala na korzystanie z murów domów 
w tym celu w drodze przymusowej. Na sku­
tek  licznych w ystąpień m agistratu, w opra­
cowywanej obecnie w ministerjum robót pu­
blicznych noweli do ustawy elektryczen), 
będzie przew idziane odpowiednie praw o wy ■ 
jątkowe dla elektrow ni warszawskiej.

DODATEK MIESZKANIOWY 
DLA NAUCZYCIELI.

M agistrat uchwalił na ostatniem  posiedze­
niu w prowadzić do budżetu szkolnictwa po­
wszechnego na r. 1931/32 sumę 960,000 zł. 
na w ypłacenie dodatku mieszkaniowego dla 
naucźycieli szkół powszechnych.

NAJWYŻSZE CENY.

Dzisiaj obowiązują następujące najwyższe 
ceny podstawow ych artykułów  spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy — 44 
gr„ razow y — 35 gr. za kg., bułki pszenne— 
5 gr., jajka świeże — 14 gr za sztukę mle­
ko na miarę — 35 gr. za litr, słonina — 2 zł. 
50 gr„ mięso uboju w arszawskiego: wołow i­
na — 2 zł., cielęcina — 2 zł. 30 gr., w ieprzo­
wina — 2 zł. 20 gr„ uboju zamiejscowego: 
wołowina — 1 zk TO gr., w ieprzow ina — 2 
zł., cielęcina — 2 zł. 10 gr., masło deserowu 
II gat. — 3 zł. 90 gr. osełkowe—3 zł. 65 gr , 
wszystko za kg. w sprzedaży detalicznej.

POWIĘKSZENIE DOPŁATY MIASTA 
DO SZPITALI.

Dochody szpitali i zakładów położniczych 
ze względu na trudne warunki finansowe, 
nie w płynęły w wysokości preliminowanej w 
budżecie tia  r. 1930/31. Z tego powodu do­
p ła ta  m agistratu do szpitali i zakładów  po­
łożniczych okazała się niew ystarczająca. O- 
bccnie, zgodnie ze sprawozdaniem z w yko. 
nania budżetu na r. 1930/31, m agistrat wy­
stosował do rady miejskiej wniosek o po­
w iększenie omawianej kw oty o 2,717,324 zł.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, ul. Warecka 9

poleca:
Ajnenkiel E., Pierwszy bunt robotników 

łódzkich w roku 1861 zł. —.90
M artynowski S,, Łódź w ogniu, Z ilu­

stracjam i zł. 5.—

PODWYŻSZENIE CENY BILETÓW 
PERONOWYCH.

Cenę biletów peronowych podwyższono 
od 1 października z 20 do 30 gr. PodwyżKa 
ta  przyniesie kolejom wzrost dochodów z 'u - 
go źródła o 600,000 zł. W pływy ze sprzecra- 
ży biletów peronow ych dochodziły dotych­
czas do cyfry 1,200,000 zł. rocznie.

SAMOBÓJSTWA
W edług przybliżonych obliczeń w cią 

gu pierwszych trzech kw artałów  b. r. 
dokonano w W arszawie 1.500 zamachów 
samobójczych. Ogólr.a liczba zamachów 
w tym roku przewyższy przypuszczal­
nie cyfrę dwóch tysięcy.

Pod względem ilości zamachów sa­
mobójczych bieżący rok  z latami po- 
przedniemi jest bardzo niepomyślny.

ŚMIERĆ Z NĘDZY POD PŁOTEM
St. post. 2 kom. Sternicki, będąc w 

obchodzie o godz. 6-ej zauważył na pl. 
Broni, pomiędzy parkanem  klubu spor­
towego „Polonia" a ogrodem Traugutta, 
leżącą w rynsztoku jakąś staruszkę, lat 
około 70, chrześcijankę, nie dającą o- 
znak życia. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził śmierć z nieustalonej przyczyny. 
Okoliczni mieszkańcy oraz policja po­
znała w denatce zawodową żebraczkę. 
S taruszka była w łachmanach, bez bie­

lizny, m iała przy sobie tobołek z k a ­
wałkam i suchego chleba, bułek i obwa­
rzanków. Dokumentów żadnych nie 
znaleziono. Istnieje przypuszczenie, iż 
staruszką zasłabła z niedostatku, są ­
dząc z mizernego wyglądu, a nie mając 
znikąd pomocy, upadła i skonała w ryn 
sztoku. Po dokonaniu oględzin i po 
sporządzeniu protokułu, zwłoki zmarłej 
staruszki przew ieziono do prosektor­
ium.

CIĄGŁE SAMOBÓJSTWA
Pod wsią Białołęką, za Pełcowizną 

przechodnie znaleźli w pobliżu szosy 
jakiegoś jęczącego mężczyznę, który— 
jak się później okazało — połknął kil­
ka pastylek  sublimatowych. Policjant 
przewiózł desperata do najbliższego 18 
komisarjatu. Tam denat podał się za 
34-,letmiego Edmunda Grabowskiego, 
gisera (bez pracy, Żoliborz, barak Nr. 
12), D esperata w stanie ciężkim Pogo­
towie przewiozło do szpitala Przem ie­
nienia Pańskiego, gdzie po upływie k il­
ku go'dzin zmarł.

— W Ogrodzie Saskim, w pobliżu 
głównego wejścia w prost ul. M arszał­
kowskiej napiła się esencji octowej 35- 
letnia Anna Szwejcerówna, bezdomna 
i bezrobotna. Ofiarą zawodu życiowego 
zaopiekował się lekarz Pogotowia, prze 
wożąc ją do szpitala św. Ducha.

— Przy ul. Senatorskiej 32 mieści się 
od szeregu lat hurtow o-detaliczny skład 
szkła i przyborów aptecznych, należą­
cy dawniej do F. K arolewskiego i Klim­
czaka. Od kilku la t właścicielem pozo­
stał 58-letni Feliks Karolewski, zam. 
Kozia 5. Od 1-go maja r. b. sklep za­
mykany był o godz. 7 ’viecz. K arolew ­
ski zaś pozostaw ał w kantorze do godz.

22.20 i wówczas udaw ał się do miesz­
kania. Dozorczyni domu, Helena Ziół­
kowska, zdziwiona, że Karolewski co­
dziennym zwyczajem nie wyszedł o 
zwykłej porze, zajrzała przez okno od 
ulicy i stw ierdziła, że pali się światło, 
natom iast właściciela firmy nie widzia­
ła. O spostrzeżenu swem Ziółkowska 
zawiadomiła policję 12 komisarjatu. Gdy 
na pukanie nkt nie odpowiadał, wyjęto 
z boku drzwi od strony podwórza szy­
bę i wówczas otworzono zatrzask i zdję 
to  łańcuch. W szedłszy do składu przy 
kantorze policjant i dozorczyni ujrzeli 
K arolewskiego wiszącego na sznurku, 
umocowanym do grubej listwy, położo­
nej na półkach. Zaalarmowano Pogoto­
wie, którego lekarz stw ierdził już 
śmierć kupca. Na biurku leżała kartka  
treści następujące: „Z powodu bankru­
ctwa odbieram sobie życie". D enat po­
zostaw ił żonę i córkę. Firma zatrudnia­
ła 12 osób. Pracownicy zaobserwowali, 
że Karolewski już od pewnego cza . 
chodził przygnębiony i m ało m ó v /' 

Zwłoki pozostały w kantorze, do cza­
su decyzji prokuratora. Przy drzwiach 
czuwa policjant.

CODZIENNE WYPADKI
KRWAWY ZATARG MIĘDZY 
TRAGARZAMI.

W bazarze Daniela Janasza iprzy ul. Ryn 
kowej 11 w ynikła sprzeczka, a następnie 
bójka na tle konkurencji zawodowej—mię­
dzy tragarzam i. W wyniku bójki 30-letni 
A leksy Łaskawicki (baraki na Powązkach) 
otrzym ał nożem 2 rany cięto-kłute klatki 
piersiowej. Na widok nadchodzącego poli­
cjanta, spraw cy krwawej rozpraw y zbiegli. 
Rannego przew ieziono na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz udzielił pierwszej pomocy. 
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Przed  domem Dzika 25 sam ochód p o trą ­
cił 7-le-tnią Symę Senderowiczównę (Staw­
ki 22), uczennicę. M atka przew iozła .dziec­
ko na atację Pogotowia, gdzie lekarz stw ier 
dził potłuczenie twarzy.

POBITY PRZEZ POLICJANTA.

47-letni Franciszek Rybarczyk, rolnik 
(wieś Powsinek) zgłosił się na stację Pogo­
towia. Lekarz stw ierdził rany tłuczone gór­
nej w argi lewego policzka i  ogólne p o tłu ­

czenie. Rybarczyk zeznał, iż został pobity 
przez policjanta.
PRZY PRACY.

Przy ul. Grzybowskiej 51, Józef Talarek, 
lat 28, robotnik (Smoszewska 10) w czarie 
p racy był porwany przez maszynę i o trzy­
mał ranę tłuczoną lewego przedram ienia. 
N ieszczęśliwego przew ieziono na opatrunek 
na stację Pogotowia.
TAJEMNICZA KRADZIEŻ.

Z mieszkania W ładysław y W aszkiewi- 
czówny, gdzie zamieszkuje jako sublokator- 
ka, w czasie snu zginęło jej 30 dolarów, któ 
re miała ukryte w torebce  pod poduszką. 
Poszkodow ana zam eldow ała o tajemniczej 
kradzieży w 8 komis.
NA GORĄCYM UCZYNKU.

W kory tarzu  piwnicznym, przy ul. No­
wolipie 17, lokator Henoch Wilk ujął na 
gorącym uczynku jakiegoś draba, k tó ry  od­
ryw ał k łódkę przy piwnicy W ilka. W ezw a­
ny policjant odprow adził ujętego złodzieja 
do 3 komis., gdzie podał się za Meszka 
Grunbauma.

będzie 
sensacją dniał

[PLASM r s  $ f i m m m
N A J WI ĘK S Z E  ARCYDZIEŁO 
W S Z Y S T K I C H  C Z A S Ó W

„D R O G A  
OLBRZYMÓW"
M A Ł A  S A L A :  CHESTER CONKLIN 

GEORGE BANCROFT w arcy wesół, kom-

i  „ W I Ę C E J  P A R Y “
Dla młodz. dozwolone. Ceny zł. 1 i 1.50.

D źwiękow y- 
K in o te a tr

Początek godz. 6.30. Niedziele i św ięta 5 pp.
MIEJSKI

MIL JON
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

. a l £ » B 4 i r M n o w y -św ia t 43 
i l l i l u j v a v l G  pocz. o godz. 4

ARCYWESOŁY 
PRZEBÓJ 
PARYSKI 

p. Ł

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,
Ceny biletów dla młodz. na I i II seans zniżone

R E W JA  ZNICZ Śniadeckich 5
Dziś  I n a u g u r a c y j n y  p r o g r a m  

OTWARCIA SEZONU ZIMOWEGO
najcudowniejsza rew ja p. t.

„ R A J S K I  P TA K“
pod kier. króla humoru S. WOLIŃSKIEGO 

NA EKRANIE: JĄCK HOLT w filmie:
„ L O T N I  K «

Pocz. o godz. 5 pp., w niedzielę 2 pp.

A T I  A M T i r ”  C hm ielna 35. „f4 I LMPI I fil P. 4 , 6, 8 , 10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J . Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne bez­

w zględnie niew ażne

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

MAGISTER m atem atyki, fizyki, długo­
letni nauczyciel gim nazjalny udziela lekcyj. 
Ewentualna kondycja tel, 264-85.

SAMODZIELNY RUTYNOWANY buchal­
ter - biuralista poszukuje stałego, względnie 
doryw czego zajęcia. Łaskaw e oferty do A d­
m inistracji pod „M. S.“.

RUTYNOWANY CHEMIGRAF poszukuje 
pracy. Ma czteroletnią praktykę, Rember­
tów, Cicha, dom Kowalskiego, Edmund S ta l. 
kiewicz.

ELEKTROMONTER poszukuje jakiejkol­
w iek pracy. O ferty sk ładać do adm inistra­
cji „Robotnik", pod „E lektrom onter".

Ogłoszenia drobne

KREDENS
szafa częśc. na bieliznę 
125, otomana 100. łóż­
ko z m ateracem  75 zł, 
tapczan o tw ierany 125 
zł., komoda 60 zł., 
lustro tremo 90, forte­
pian 200, biurko 90, 
sześć krzeseł 36 zło­
tych, kredens biało la­
kierowany 90, fotel 25 
stoły rozsuwane, stare 
mahonie, czeczoty, sa­

lony, pianino, kasy og­
niotrwałe, dywany, ob­
razy, rozmaite umeblo­
wania sprzedaje, k u ­
puje, wypożycza, przyj­
muje na przechowanie 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

n k rycia  damskie, je­
ll sienne od 45 zŁ, zi­
mowe od 85. futra od 
150. oraz przyjmuje 
wszelkie przeróbki i za­
mówienia, pracow nia 
krawiecko - kuśnierska, 
Hoża 54 — 2.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
Zdobyta złota twierdza Londynu

Po olbrzymim krachu finansowym, 
a zwłaszcza po zawieszeniu wypłaty 
złota przez Bank Angielski, oczy ca­
łego świata zwróciły się na przepysz­
ny gmach Banku oi England — bau-

BANK OF

ku banków, tej „wczorajszej" najwięk 
szej w świecie potęgi finansowej.

I nic dziwnego. Bank of England - -  
— jest rzeczywiście uwagi godny. 
Obok katedry św. Pawła w Londynie, 
w podziemiach której spoczywają 
prochy twórców militarnej potęgi 
brytyjskiej: trafalgarskiego bohatera, 
Nelsona, i zwycięzcy z pod Waterloo, 
lorda Wellingtona, jest to najsław­
niejszy gmach w Anglji.

W  pobliżu katedry stoi pochmurny 
londyński Tower, również świau .i» 
wielkich wypadków w dziejach bry­
tyjskiej potęgi, a dalej gmach, w któ­
rym od setek już lat przechowywane 
są klejnoty koronacyjne królestwa 
Wielkiej Brytanji.

Pomiędzy temi pamiętnemi gma- I 
chami stoi również pamiętny, stary, 
monumentalny gmach Banku o! En­
gland. Tu kładzione były podwalin’, 
pod wielkie imperjum brytyjskie, fun-

ENGLAND

damenty olbrzymiego państwa kolo- j 
niakiego, które przodowało w handlu 
światowym. W tern miejscu na 
„Threadneedle Street" znajduje się 
prawdziwe serce Londynu. Tu scho­
dzi się siedem ulic — główne arter e 
wielkiego miasta. Ruch panuje tain 
olbrzymi. Setki aut i innych powo­
zów kursuje bezustannie. Tam też 
krzyżują się dwie wielkie linje kolei 
podziemnej, której pociągi wyrzucaią 
na bruk wielkie masy ludu.

Tu bije serce Londynu, tu stoi „old 
lady" fstara panil — jak Anglicy na­
zywają Bank of England. W zupeł­
ności zasługuje na takie imię, bowiem 
bank założoov został w roku 
za czasów Wilhelma Orańskiego, w

owym czasie Bank of England miał fi­
nansować wojnę z Francją, na którą 
kupcy londyńscy nie chcieli nic dać 
ani udzielić pożyczki. W ten sposob 
pow stał pierwszy bank emisyjny 
świata. Później banki takie powsta­
ły we wszystkich państwach.

Bank of England — to niski gmach 
bez okien. Niedawno przybudowano 
piętro, co bankowi dodaje jeszcze 
bardziej wyglądu ponurej tw ier- y. 
Światło do lokalów wnikało dawnie) 
z podwórza, ale obecnie jest tam 
światło tylko sztuczne. Okien braku­
je dlatego, aby utrudnić włamania, 
Bank of England bowiem to twierdza 
złota.

Obecnie przed gmachem nie stoi 
już straż królewska. Betonowe piw­
nice napełnione są wodą, w której u- 
łożone są stalowe tresory. Ściany 
połączone są przewodami elektrycz- 
nemi. tak że przez nie przepdywa prąd 
elektryczny wysokiego napięcia. Ina. 
tego ta  twierdza złota nie może być 
zdobyta, a dostać się do niej może 
tylko ten, kto ma nowoczesny klucz* 
— czek bankowy lub przekaz giełdo­
wy.

Złota twierdza w sercu Londynu 
musjała już kilkakrotnie odpierać a- 
tald podobne do tych, których ostat­
nio byliśmy świadkami i którym 
wreszcie uległa. Najcięższe chwilo 
przeżywał Bank of England w czasie 
wojen napoleońskich, W  dziejach 
banku nie brak również komicznych 
epizodów. Kiedy w roku 1745 po a- 
larmującvch pogłoskach o pochodzie 
księcia Karola Stuarta na Londyn na- 
staoił run, a przed bankiem zgroma­
dziły się zastępy ludzi, dyrektorow:e 
banku podstępem postanowili przy­
wrócić zaufanie ludu, i temsamem x- 
chronić bank prżed katastrofą. Uczy. 
nili to w ten sposób, że do ogonka

TEN C7Ł0W!EK
WYNALAZŁ ZIMNE ŚWIATŁO

postawiono wszystkich urzędni­
ków banku, którzy żądali wymiany 
banknotów na złoto. Otrzymawszy 
złoto, natychmiast bocznem wejściem 
znów złoto oddawali. Tak wymie-

ją się złote nitki, a barw a oraz druk 
nie mogą być naśladowane. Wyrób 
tego papieru jest tajemnicą banku. 
Dawniej wyrabiany był ten papier z 
pieczonych winogron nadreńskich, a

RATUNEK DLA ZEZOWATYCH

GMACH GIEŁDY LONDYŃSKIEJ.

niano banknoty na złoto cały dzień, 
tak, że zaufanie zostało przywrócone, 
a ludność została uspokojona.

Dziś oczywiście nie można już użyć 
tego podstępu i dlatego należało 
wstrzymać wymianę na złoto, kiedy 
odpłynęło z banku 200 miljonów fun­
tów szterlingów w złocie. Bank ol 
England stracił dźwięk złota, przestał 
być dumą Anglji, ale waluta angiel­
ska i życie gospodarcze zostało ura­
towane przynajmniej na pewien czas.

Banknoty wydawane przez „starą 
panię" mają również swą historję. Pa­
pier używany na banknoty jest nad­
zwyczaj ciekawy. W ewnątrz znajdu­

obecnie z sadzy naftowej, ale w jaki 
sposób — tego nikt nie wie.

Banknoty są tak doskonałe, że mo­
gą być zmięte zupełnie, zwilżone lub 
zabrudzone. Można je wyprać jak 
kawałek sukna i wyprasować,- a znów 
wyglądają jak nowe. Ale Bank o! 
England tego nie czyni, lecz każdy o- 
trzymany podobny banknot zatrzy­
muje, nie daje więcej do obiegu i po 
dziesięciu latach niszczy w specjal­
nym piecu, tak, że ani proch nie po­
zostaje.

Do roku 1763 karano śmiercią tych, 
którzy naśladowali znaki wodne na 
banknotach angielskich.

NAJSŁYNNIEJSZA OBECNIE GWIAZDA FILMOWA 
W ŻYCIU DOMOWEM

tpspi

N a zdjęciu naszem  w idzim y słynną 
a rty s tk ę  filmową M arlenę Dietrich, p ie ­

szczącą sw ą m aleńką córeczkę, k tó rej 
pośw ięca w szystk ie chw ile wolne.

Ładna i dobra książka
HALINA GÓRSKA. Nad czarną wodą.

W arszaw a , 1931. W ydaw n. „Rój".
W e w stęp ie au to rk a  dyskutu je ze zw o­

lennikam i różnych kategory j książek  dla 
starszych, dla młodzieży i dz eci, o s ta ­
tecznie kw alifikując sw ą książkę: dla
młodzieży. M ożna się zgodzić z tern o- 
kreśleniem , rozum iejąc m łodzież, jako 
tych, k tó rzy  dążą do doskonalen ia się, 
do tw orzen ia  now ych w artośc i i now ego 
życia. T ak a  w łaśn ie m łodzież —  to  bo­
h a tero w ie  książki. N iew ątpliw ie mogą 
o n ich  czytać i s ta rsze  dzieci, i m łodzież, 
j dorośli.

T erenem  w ielkiej w spólnej p racy  nad 
doskonaleniem  w  sobie człow ieka, nad 
budow ą now ego ju tra  w  sercach  ludz­

kich jest św ietlica w  lokalu  jednego ze 
zw iązków  zaw odow ych w arszaw skich, 
tak ie  jakby  ognisko Robotniczego Tow. 
Przyjació ł D zieci. W ychow aw czyni mlo- 
ca  dziew czyna ideow a, jest w  se rd e cz ­
nych stosunkach  ko leżeńskich z p ią tk ą  
starszych  chłopców . Razem  wszyscy, z a ­
daw szy sobie to  m ęczące py tan ie, dlacze 
go n a  św iecie jest tak , a nie inaczej, pod 
noszą „bunt serc że nie m oże tak  d łu ­
żej być i że podły  jest ten, k to  ty lko  p a ­
trzy "  I ogłaszają k ruc ja tę  p rzec iw  złu. 
ciem nocie, krzyw dzie, kłam stw u, obłu­
dzie. I tak  pow staje Zakon Błękitnych 
Rycerzy, k tó rzy  noszą n ieb iesk ie  k o ­
kardy, m arzą  o swym sz tandarze  i s ta ­
ra ją  się zdobyć p ien iądze na kupienie.

I nie dochodzą do tego  celu, choć 
podejm ują się zb iorow o p rac  w ogro­
dzie, u rządzają p rzedstaw ien ie  dla zdo­
bycia funduszu, choć w reszcie jeden z 
członków  ofiarow uje n a  sz tandar p ien ią ­
dze, o trzym ane od chrzestnego  na ro ­
w er, Sum a w  kasie  B łęk itnych  R ycerzy 
zam iast rosnąć, zm niejsza się, bo  życie 
w  nędzy w  k tó rem  tkw ią  chłopcy, w y­
m aga od nich p rac y  i w kładów , nie po ­
zw alając na „zby tek", jakim  jest kup­
no sztandaru . P ien iądze, o trzym ane od 
chrzestnego, idą na m leko  dla m aleńkiej 
dziew czynki, sprzedającej zapałk i k a to ­
wanej przez m acochę. A le chłopcy już 
tak  dojrzew ają duchowo, że n iep o trzeb ­
ny im jest sz tandar z m aterji jedw ab­
nej — sz tandarem  sta je się dziecko, w y­
rw ane  ze szponów  nędzy i niedoli. N a­
w e t k o k a rd y  b łęk itn e  m ożna już było

rzucić w ogień, bo w  sercach  grom adki 
palił się „płom ień zw ycięskiej m łodoś­
ci". Nie po trzeb a  już było  odznak ze­
w nętrznych  —  chłopcy nosili . b łęk itne 
kokardy  w sercu.

T ak a  jest fabuła książki. T reść  jej —  
to  p rzeżycia duchow e coraz bardziej do ­
skonalącej się grom adki b łęk itnych  ry ­
cerzy, to  życie św ietlicy. Nie b rak  też 
obrazów  jaskraw ych nędzy  pow ojennej. 
O brazy te  są bardzo  p raw dziw e i p isa­
ne sercem . W yczucie dobrej isk ry  w 
człow ieku k tó rego  w arunk i życia w ypa­
czają zupełn ie —■ to  m oże najw iększa 
w arto ść  książki. N ie zapom ina się ta k ie ­
go dziobatego, brzydkiego  P aw ełka , k tó ­
rego  c io tk a  trzym a z łaski ,a wuj pijak 
bije gdy m u się pod  ręk ę  naw inie. Chło­
piec z dziuram i w  bu tach  m arznie w 
nocy  —  p rzed  domem, aż c io tka  da mu

znać,, że p ijak  zasną ł i że m ożna się 
w ślizgnąć do m ieszkania. Na tem  tle  
zrozum iała jest jego m iłość do  św ietlicy  
i chęć zdobycia dla niej k lam ki do drzwi, 
choćby drogą kradzieży.

D oskonałe też są obrazy zespołow ej 
p rac y  dzieci w  św ietlicy  np. ca łe  p rze d ­
staw ien ie, N iek tó re  sceny budzenia się 
sum ienia może trochę pretensjonalne, 
np. scena w  szopie, a naw et zak o ń cze­
nie. Mimo to  mogą one robić w rażenie, 
o k tó re  chodzi au to rce . K siążka jest je ­
dną z n iew ielu  nadających się bez za­
strzeżeń  dla m łodzieży robotniczej i dla 
socjalistycznego w ychow ania. Polecam y 
ją też serdecznie naszym  czytelnikom .

Wł. Weychert - Szymanowska.
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10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja; nie odpowiada.

P ro feso r U n iw ersy te tu  B erlińskiego 
Pirani skonstruow ał o sta tn io  lam pę k tó ­
rej św ia tło  nie daje ciepła.

W ynalazek ten  m oże m ieć kolosalne 
znaczenie gospodarcze. Najlepsze bo­
w iem  lam py dotychczasow e, zam ieniają 
za ledw ie 6 p ro ce n t uzyskanej energji 
e lek trycznej w  św iatło , resz tę  zaś trac ą  
drogą prom ieniow ania ciepła, podczas 
gdy lam pa p ro feso ra  Pirani w yzyskuje 
aż 80 p ro cen t uzyskanej energji, a t r a ­
ci ty lko  20 proc.

P rzed  kilkom a dniam i o tw arta  zo s ta ­
ła  w  Londynie m iędzynarodow a w ysta­
w ą optyczna, na k tó re j jeden z profeso­
rów  zadem onstrow ał, w idoczny na n a­

szej ilustracji a p a ra t p rzy  pom ocy k tó ­
rego  zezow aci m ogą być uleczeni bez 
operacji.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


